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„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych.

rocznie: półrocznie: kwartalnie : miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w a. 5 zł. w. a. 1 zł. Su et.
24 „ „ 13 „ n 6 .. n 2 „ — „
28 „ „ 14 „ „ 7 - 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ „ 8 „ „ 3 „ -  „

W m i e j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiein . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P ren u m era tę  p r zy jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądzm? i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nicopieczę

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d res B ed & L cyi 1 ld u iiu is ir a c y i : CJlica ów. J a n a  Nr. 13 .
T oiofbn Wr. 41.

NOWA
P r  e n n

REFORMA
e r a t ę  p r i y j m i j ą :

,■ . m i e l s c o w ą :  A Iministracya Nowet, lu formy i wsi j.* 1 ie urzędy pocztowe; m i ą j r  
w * |: Administracya Nowej h formy. — Magazyn nowoaei F A G ngaii i Głown* trutka 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plae Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowiez i i S. W. Nieniojew-

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowi ul. Grodzka. 
Z a m i e j s c o w i .« p r e n ń m e i  a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dziennuów: We Lwo
w ie  Ludv ik Plohn u t Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r t e m y -  
k Iu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasensteir & Vo- 
trler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, MonacLium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. - W P a r y ż u  Soeietć Mutueiie de Pu- 

blijite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 c t, za każdy następny raz*po 5 eem. — N ad esłan e po 
80 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — Z u ł ą c z n i *  
k i  do Nowej Reformy (prospekt., cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cene 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, ila  miejscowych prenumeratorów.

Należytość uprasza się n ap rzód  nadesłać przekazem pocztowym.

O c l W y d a w n i c t w a .

O lo m  uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok ty 
tułu dziennika. P re n u m e ra tę  zamiejscową
1 miejscową przyjm uje tylko Adm inis tracya  
Nowej Reform y  w  Krakowie i ageneye w y 
mienione w  nagłów ku dziennika.

Rada miasta Krakowa.

i i .
Zbyt wield zabrałoby nam  miejsca, gdybyśm y 

chcieli om awiać w szystkie spraw y, które spoczy
w ały przez przeciąg  lat trzech  w arch iw ach  lub 
nie postąpiły  zbytnio naprzód . M usim y się tutaj 
zarówno, jak i w om awianiu sp raw  załatw ionych 
ograniczać na najw ażniejszych szczegółach.

Do komisyj, k tóre przez cały czas nie zebrały  
się ani razu, należy kom isya dla reform y sta tu tu  
m iejskiego. W tej m ierze wyrażono naw et pod 
koniec kadencyi życzenie, aby p rezy d en t raz 
przecie . zw ołał tę kom isyę, życzenia tego nie 
w ykonał jednak  p dr. Szlachtow ski, a obecnie 
nie pora już m yślę/ o rozpoczynaniu pracy, skoro 
za kilka tygodni rozpocznie się czas wakacyjny, 
a za kilka miesięcy Rada w nowym  składzie 
w ybierze nową komisyę. Jeże li m niejszość Rady 
nie upom inała się o zm ianę statu tu , to tylko d la
tego, że przy obecnym  składzie Rady nie spo
dziew ała się, aby m ogła irzeprow adzić najw aż
niejsze postu laty  swoje. W praw dzie naw et więk
szość Rady zgodziłaby się na rozszerzenie praw a 
w ybieralności w tym  duchu, aby praw o to nadać 
urzędnikom  sędziowskim  i nauczycielem  szkół 
średnich , ale byłaby to jed y n a  zdobycz, jaką 
uzyskaćby można. N atom iast zniesienie podziału 
na Koła i rozszerzenia p raw a głosow ania na szer
sze w arstw y, choćby naw et w najskrom niejszych 
granicach, nie znalazłoby poparcia u większości 
Rady, a tak reform  i sta tu tu  nie przyczyniłaby się 
w niczem  do usunięcia złego, które aż nadto 
odczuwa ogół wyborców, lecz przeciw nie u trw a
liłaby istniejące złe, bo po zm ianie sta tu tu  nie 
tak łatw o byłoby uzyskać jego rew izyę po raz 
drugi. N atom iast większość p rzeciw na zm ianie 
statutu w ogóle nie poruszała tej spraw y nadto 
dlatego, że u trw alając podział na Koła i dzisiej 
szy cenzus, ściągnęłaby na siebie niezadow ole
nie wyborców.

Z przyjem nością notujem y fakt, że na zg rom a
dzeniu przedw yborczem  Koła trzeciego oddziału 
drugiego poruszono tę spraw ę i choć n ie m oże
my zgodzić się na d ru g ą  odrzuconą część w n io 
sku, aby w yborcy usunęli się od głosow ania przy 
obecnych w yborach, uw ażam y, że silne dom aga
nie się reform y sta tu tu  na w iecach i zgrom adze
n iach , w rezolucyach i petycyach, b jło b y  pożą- 
danem  i pożytecznem , a przy w yborach pow inno 
być hasłem , tak jak było i je s t zaw sze postu la
tem  stronnictw a, do którego należy m niejszość 
Rady. W  przyszłej kadencyi należy jed n ak  roz
ważyć, czy nie byłoby w skazanem , aby, jeżeli 
nie m ożna już przeprow adzić zupełnej zm iany 
statutu, dążyć przynajm niej do tych częścio
w ych zmiau, jakie obecnie są m o ż e b n e , bo

chociażby wybory w ypadły  dla zw olenników  
reform y o ile możności jak najkorzystniej, 
przy obecnym  podziale na Koła nie można 
się spodziew ać takiej zm iany w składzie Ra 
dy, aby zm :a i a  statu tu  przeszła w całości. 
Naszem  zdaniem  —  należy zadowolić się choćby 
częściową zm ianą i przez to przygotow ać g ru n t 
do zupełnej zm iany. Dalsze odw lekanie spraw y 
nie doprow adzi bowiem  do żadnego rezultatu  
i stw ierdza tylko przysłow ie, że lepsze je s t w ro
giem  dobrego.

S praw a wodociągowa, która od lat tylu koszto
wała miasto znaczne już sumy, nie posunęła się 
w tym  okresie naprzód, lecz może naw et cofnę
ła  się wstecz. W odociąg regulicki p rzesta ł być 
ideałem , do którego bezw arunkow o i bezw zględ
nie należy dążyć. W praw dzie nikt nie zaprzecza, 
że woda regulicka posiada wszelkie w arunki h i
gieny. ale wykazano, że woda w głębna może po
siadać te sam e w arunki i że m ożna spodziew ać 
się, iż w okolicach K rakow a wody tej znajdzie 
się dostateczna ilość. N atom iast podano w wąt
pliw ość, czy źród ła regulickie w ystarczą na po
trzeby m iasta W odociąg regulicki byłby natom iast 
nader kosztow nym , a więc przeciw  niem u przem aw ia 
nietylko w zgląd na finanse m iasta, ale i ten na
der ważny w zgląd, że cena wody byłaby nader 
wysoką, a więc że używ anie wody z wodociągów 
nie byłoby tak pow szeelinem , jak  tego żądać na
leży ze względów higienicznych. W reszcie p rze
ciw wodociągowi z Reguhc przem aw ia żądanie 
władz wojskowych, które dom agają się utrzym y
wania wszystkich studzien istniejących w Krako
wie w stauie d o b rjm , ze w zględu na niebezpie-

zeństw o przerw ania wodociągu przez nieprzyja 
cielą w razie oblężenia. Żądanie to nietylko na
kłada koszta zbyteczne przy wodociągu, ale b u 
dzi obawę, że przeszkadzać będzie rozpow szech
nieniu używ ania wody z wodociągów. W ykazano 
•i końcu, że badan wody w głębnej nie p rzep ro 
wadzono dotychczas wcale, a p rzynajm niej że 
badań tych nie przeprow adzono w sposób do 
stateczny i odpow iedni. Kom isya uchw aliła  za
tem  rozpocząć i przeprow adzić badania wód 
w głębnych w okolicach K rakow a i zażądać od 
Rady odpow iedniego kredytu. S praw a ta  wejdzie 
jed n ak  dopiero ju tro  na porządek dzienny obrad 
Rady miejskiej. 0(1 tego, czy Rada m iejska p ized 
rozpoczęciem  feryj uchw ali te wnioski, zależeć 
będzie, czy badania rozpoczną się iuż w tym  ro
ku, czy też dopiero w roku przyszłym . W każ
dym zaś w ypadku spraw a w odociągow a powróci 
do stadyum  poszukiwań, które należało przepro 
wadzić przed  wielu laty, bo nie sądzimy, aby 
Rada podzielała upór referen ta  i odrzuciła jedy- 
ire  racyotialny w niosek badania wód w głębnych.

Ze spraw ą wodociągową łączy się ścisłe sp ra 
wa kanalizacyi. W  ubiegłej kadencyi kilka razy 
uptuninali się radcy m iejscy o sporządzenie i 
przedłożenie planów  kanalizacyi. Czy budow nic
two plany te już wypracowało, w tej chwili po
wiedzieć nie m ożem y. W każdym  jednak razie 
spraw a ta w Radzie m iejskiej nie postąp iła  ani 
na krok dalej i należy w przyszłej kadencyi po
pierać ją z w iększą siłą, niż dotychczas.

Poruszona nie p rzez w ładze miejskie, ale przez 
władze skarbow e m yśl przy łączenia do K rakow a 
gm in sąsiednich  spotkała się z początku kaden 
cyi i  oporem  zarządu akcyzowego i czuwającej 
nad nim  komisyi. W  obszernym  d ru k o w an jm  
m em oryale oświadczono się przeciw  przyłączeniu 
sąsiednich gm in i zażądano jedyn ie  m ałego nie 
wiele znaczącego zaokrąglenia liuii akcyzowej.

S praw a sam a m iała je d n ak  w myśl m em oryału 
być przedm iotem  obrad i uchw ały  Rady m iej
skiej. P rzypom niano sobie jednak  o tein dopiero 
przy końcu kadenejn i spraw ę tę przekazano po
łączonym  sekeyom ekonom icznej, skarbow ej i 
prawniczej, jednak  od tej chw ili uie postąpiła 
ona. jeszcze ani na krok naprzód i dopiero w 
nowej kadencyi może być przedm iotem  obrad i 
uchw ał.

Gladstone o m.litaryzmie.

N a posiedzeniu angielskiej I z b y  g m  i n w du. 
16 b. m. w niósł pose ł C r e m e r  wniosek popar
ty przez Lubbocka , w ypowiadający zadowolenie 
z tego, że kongres S t a n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  upow ażnił rząd  do zaw arcia t r a k t a t u  
w s p r a w i e  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h  z ka- 
żdein państw em  , które do tego okaże gotowość. 
W nioskodaw cy wyrazili ' nadzieję . że rząd W iel
ki* j B rytanii użyje pierw szej sposobuości, aby 
wejść ze S tanam i Z jednoczonem i w układy o za
w arcie takiego traktatu.

N a ten w niosek w dłuższym  wywodzie odpo
w iedział G l a d s t o n e .  W yraził on się w swej 
mowie, „ ż e  m i l i t a r y z m  j e s t  s t r a s z l i w ą  
k l ą t w ą  d l a  c y w i l i z a c y i “ , i ż e  nierozw ią
zaną dotąd jest zagadką , c z y  m i l i t a r y z m  
w y b u c h o w i  w o j n y  p r z e s z k a d z a ,  l u b  
g o  p o p i e r a .  W  ciągu lat 60 poddała A nglia 
14 kw estyj pod rozstrzygnięcie sądów rozjem 
czych i tylko 3 lub 4 z nich rozstrzygnięto na 
jej korzyść. G ladstone spodziew a się, że w k r ó t 
k i m  c z a s i e  b ę d z i e  m o ż n a  z a w r z e ć  z e  
S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  t r a k t a t  w 
s p r a w i e  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h .  T rudność 
leży je d n ak  w zaw ikłanym  stanie stosunków 
państw  w Europie. Co się tyczy wniosku Orem e- 
ru, to niepodobna go przyjąć w tej formie. M ó
wca (G ladstone) staw ia w jego  miejsce w niosek 
następującej o sn o w y :

,lz b a  dow iedziała się z zadowoleniem , że kon 
g res  Stanów  Zjednoczonych upow ażnił p re z y d e n 
ta  aby od czasu do czasu , przy  nadarzającej się 
sposobności, wzywał inne państw a cło p r z e d 
k ł a d a n i a  k w e s t y j  s p o r n y c h  s ą d o m  
r o z j e m c z y m .  Izba gm in żywi serdeczną sym- 
patyę dla zam iarów  Stanów  Z jednoczonych i wy
raża n ad z ie ję , że rząd angielski pospieszy 
z w spółudziałem  w tej akcyi z rządem  Stanów  
Zjednoczonych. F o rm a ln e  ośw iadczenia na rzecz 
sądów rozjem czych p o p a r ł y b y  s p r a w ę  p o 
k o j u .  A nglia usiłow ała rów nież doprow adzić do 
ustanow ienia r a d y  c e n t r a l n e j  w i e l k i e  h 
m o c a r s t w ,  w klóręjby neutralizow ały się ich 
sprzeczne interesa. A nglia pow inna dołożyć w szel
kich starań , celem  w prow adzenia w życie sądów 
rozjem czych, lecz w łaściw ą drogą do popierania 
idei pokoju jest spraw iedliw y, um iarkow any i roz
sądny w ym iar żądań  A n g lii.“

W obec tego cofnął C rem er swój w niosek na 
rzecz wniosku G ladstone’a.

O świadczenie powyższe sędziw ego prezyden ta 
gab inetu  angielskiego m a tern większe znaczenie, 
że padło w chw ili, kiedy w N iem czech rządzące 
sfery w ypow iadają z d a n i e  w r ę c z  p r z e c i w -  
n e , aby uspraw iedliw ić nowe ciężary, jake spaść 
mają na ludność n ie m ie ck ą , celem  zw iększenia 
siły zbrojnej. O potrzebie u trzym yw ania stałej 
arm ii m ożnaby spierać się długo, podobnie jak

niełatw o przyszłoby rozstrzygnąć kw estyę rozbro 
jen ia  pow szechnego, wchodzi tutaj bowiem  w grę 
druga, zasadniczej natury  kw estya, czy dzisiejszy 
stan posiadania różnych państw  uznany m ógłby 
być za stały. Nie mniej jednak nie podobna nie 
przyznać racyi tw ierdzeniu G 1 a d s t o n e’a , że 
nie m ożna zgodzić się na zdanie, apodyktycznie 
w ypow iadane przez rząd niemiecki, że nowe zwię
kszenie siły zbrojnej konieczne jest „d o u t  r  z y m  a- 
n i a p o k o j u . "

Czy rozm yślnie, czy przypadkow o, dość 
że sędziwy mąż stanu angielski w ystąpił 
z ostrą krytyką motywów, jakie rząd niem iecki 
w obronie swych postulatów  wojskowych zwykł 
by ł przytaczać.

Sprawy szkolne.
( N auka gim nastyki jako  przedmiot obowiązkowy).

W ydział T ow arzystw a gim nastycznego „Sokuł" 
we Lwowie w niósł w myśl uchw ały  pierwszego 
zjazdu delegatów  S tow arzyszeń gim nastycznych 
do Sejm u we w rześniu r. z. petycyę o zaprow a
dzenie g im nastyk i jako przedm iotu  obow iązkowe
go w e  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  p u b l i c z 
n y c h .  Petycyę tę p rzekazał Sejm  na ostatniej 
sesyi W ydziałowi krajow em u do zbadania w spól
nie z Radą szkolną krajow ą i przedłożenia w yni
ku tych  badań- na następnej sesyi sejmowej.

W w ykonaniu pow yższego polecenia, W ydział 
krajow y odniósł się do Rady szkolnej krajow ej z 
prośbą o objawienie zdania w tej spraw ie. P rzed  
miotowi tem u poświęciła Rada szkolna krajow a 
większą uwagę, jak to z obszernej odpowiedzi, da
nej W ydziałowi krajow em u, wynika

P ierw szą część swej odpow iedzi pośw ięca Rada 
szkolna spraw ie nauki g im nastyki w s z k o ł a c h  
l u d o w y c h ,  unorm ow anej ustaw ą z d. 2 m aja 
1883 r. Jakkolw iek g im nastyka w szkołach ch łop
ców7 pow inna być przedm iotem  obowiązkowym , 
przecież w wielu w ypadkach zachodzą trudności 
w w ykonaniu ustawy, zw łaszcza w szkołach je- 
dnoklasow ych, kierow anych przez nauczycielki. Z 
dłuższego wywodu Rady szkolnej w tej spraw ie 
wynika, że nauka gim nastyki w szkołach ludo
wych stosować się musi do m iejscow ych w arun 
ków, i że o rów nom iernem  traktow aniu g im na
styki we w szystkich szkołach ludow ych nie m oże 
być mowy.

W s z k o ł a c h  r e a l n y c h  w edle nowego, o- 
becnie już zatw ierdzonego przez m inisterstw o 
planu  lekcjjuego , będzie nauka g im nastyki p ized - 
m iotem  obowiązkowym , „ s k o r o  t y l k o  b ę d ą  
w y s t a w i o n e  b u d y n k i  g i m n a s t y c z n e  i 
z n a j d ą  s i ę  u z d o l n i e n i  n a u c z y c i e l e " .

Co do g i r a n a z y ó w ,  zauw ażyła Rada szkol
na w s wy m referacie, źe w zakładach tych nau
ka g im nasiyki je s t p rzedm iotem  nadobow iązko
wym  i to nie tylko w Galicyi, lecz i w innych  
prow incyach m onarchii. W  wykonaniu m yśli 
przez w ydział T ow arzystw a „Sokoła" we Lw o
wie podanej, zachodzą —  zdaniem  R ady szkol
nej krajow ej —  znaczne trudności. W prow adze
nie g im nastyk i jako przedm iotu  obowiązkowego, 
wymaga, aby w każdym  norm alnym  zakładzie o 8 
k lasach —  a takich zakładów  jest w Galicyi naj 
więcej — ustanow iony był o s o b n y  n a u c z y 
c i e l  g i m n a s t y k i ,  a w zakładach o klasach 
głów nych i licznych rów norzędnych  dwaj nau 
czyciele tego przedm iotu , m ający zupełnie rów no

rzędne stanowisko z innym i nauczycielami. Po- 
trzebaby zatem  —  zdaniem  K adj szkolnej k ra
jowej —  p r z y s p o r z y ć  n a s z y m  z a k ł a 
d o m  k i l k u d z i e s i ę c i u  n a u c z y c i e l i  g i  m-  
n a s t y k i ,  m ających uniw ersy teck ie wykształce
nie i egzam ina kwalifikacyjne. O becn ią  w o b e c  
z n a n e g o  b r a k u  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
przysporzenie takich  sił je s t w ręcz n i e m  o ż 1 i- 
w e, a choćby naw et dokonać się dało, s t a ł o 
b y  s i ę  z w i e l k i m  t y l k o  u s z c z e r b k i e m  
d l a  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  n a u k i  e i  m-  
n a z y a l n e j ,  t a k ,  i ż  w w i e l u  z a k ł a d a c h  
b r a k ł o b y  s i ł  d o  u d z i e l a n i a  n a j n i e 
z b ę d n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w ,  a t o  p o 
c i ą g n ę ł o b y  n a w e t  s t o p n i o w e  z a m y k a 
n i e  n i e k t ó r y c h  z a k ł a d ó w .  Ze tak je s t 
istotnie, dowodzi —  zdaniem  Rady szkolnej k ra
jowej — w ym ow nie f a k t , iż o b e c n ie , kiedy 
każdy nauczyciel gim nazyalny, m ający uzdolnie
nie iu  nauczania g im nastyki, m oże być pew nym , 
iż udzielać będzie tego przedm iotu, a te in  sam em  
uzyska znaczne pom nożenie sw oich dochodów , 
liczba nauczycieli, posiadających tak ie uzdolnienie 
jest b a r d z o  n i e z n a c z n ą .

Obok tego zachodzi jeszcze — zdaniem  Rady 
szkolnej krajowej —  d ruga m niejsza tru d n o ść . 
W prow adzenie g im nastyki jako przedm iotu  obo 
wiązkowego, którego udzielałoby się cc najm niej 
w 16 lekcyach tygodniow o i to przew azn;e 
w czasie, przypadającym  na lekcye szkolne obo
wiązkowe, a zatem  od godziny 8 do .12 i od 3 
do 5, w ym aga koniecznie, aby każdy zakład  roz
porządzał o d d z ie ln ą . p r z e z  n i k o g o  w i ę c e j  
n i e u ż y t k o w a n ą  s a l ą  g i m  n a s t  j  cz .n  ą i 
b o i s k i e m  g i r n n a s t y c z n e m .  N asze zakłady 
tylko wyjątkowo posiadają w łasne sale g im nasty 
czne i to przew ażnie tylko zakłady, w osta tn ich  
czasach zbudow ane. P rzew ażna część zakładów  
posługuje się albo salam i, w ynąjętem i poza ob rę
bem  lokalów sz k o ln y c h , albo salam  tow arzystw  
g im n a sty c zn y c h . k tóre obok sal dostarczają też 
zazwyczaj także sił nauczycielskich. B udcw a od 
dzielnych sal g im nastycznych , zaopatrzenie ich 
we wszelkie przyrządy, w ym aga z n a c z n e g o  & 
c z a s u  i znacznych nakładów  tak  ze strony 
g m in , obow iązanych do utrzym yw ania budynków  
szkolnych, jak  ze strony  r z ą d u . musi Drzeto po
stępow ać p o w o l i ,  s t o p n i o w o .  V prowadzę* 
nie ryczałtow e uauki b e z  p o p r z e d n i e g o  
p r z y g o t o w a n i a ,  m iałoby ty tko to następstw o, 
że nauka ta  odbyw ałaby się w w iększej części 
zakładów  tylko na pap ierze, a w izeczyw istpści 
pozostaeby m usiał stau  dotychczasow y.

Rada szkolna krajow a podnosi jednak , ie  po
wyższe uwagi, mające przedstaw ić obecny stan 
rzeczy, nie upraw niają do przypuszczenia , aby 
Rada szkolna kraj. nie uznaw ała ważności g im n a
styki i s p r z e c i w i a ł a  s i ę  z a s a d n i c z y  
w prow adzeniu  jej jako  przedm iotu  obow iązkow e
go. Owszem od lat w ielu poświęca jej baczną 
uw agę i s ta ra  się o to. aby młodzież m iała w szę
dzie sposobność do b ran ia  w niej udziału. To też 
obeerie  uczą je j wszędzie, wyjąwszy 2 g im nazjów  
w Buczaczu i B rzeżanach N adto  chcąc przyspo
rzyć liczbę nauczyciel: tego przedm iotu, p rzed ło 
żyła R ada szkolna krajow a m in iste rstw u  w niosek 
utw orzenia w  K rakow ie kom isyi egzam inacyjnej 
dla kandydatów  na nauczycieli gim nastyki i u tw o
rzenia tam że kursów  d la kandydatów  togo p rzed 
miotu.

M inisterstw o zgodziło się w zasadzi s na w nio
ski Rady szkolnej krajowej, a obbenie toczą się 
rokow ania z U niw ersy te tem  krakow skim  i Tow a-
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DWA BIEGUNY.
p o w i e ś ć

Elizy Oraesakowej.

39 (Ciąg dalszy.)
M niejsza o m o d ę ! Uczyniło to  na m nie dobre 

wrażenie, bo w gruncie rzeczy „luja an typatya 
d la pana Bohurskiego m iała źródło w jego zbli
żonym  i zapew ne poufałym  stosunku do S ew ery
ny. N ie podejrzyw dłem  ją  o nic, niepodobna było 
podejrzyw ać ją  o cokolwiek w tym  kierunku, a le 
ten przyiaciel brata, ten  w spólnik  zajęć i dążeń 
którego naw et nazw iska nie m ożna było p rzekrę
cić bez obudzenia w mej gn iew u lub żalu, in 
stynktow o mię irytow ał. Z przyjem nością więc 
spostrzeg łem , że chm urne  jego oczy rozjaśniły 
nie. flfdv natr7.vł na pannę Zwirkiowi/irrAaTno łe

i
się, gdy patrzy ł na pannę Zwirkiewiczównę, że 
g ra ł z nią w zielone i że w idocznie wzruszałyp a i  * ma w zimuiic - — wzruszaiy
go w dzięki czy przym ioty panienki z czerw oną ta
siem ką na szyi i złotaw ą szczoteczką n iezupełnie 
sta rann ie  uczesanych włosów u w ierzchu głowy. 
Szczęść B o że! Takie um ieszczenie sen tym entów , 
gdy m ógł dośw iadczać silnej pokusy um ieszczenia 
ich gdzieindziej, było zupełnie odpow ieduiem  je
go pochodzeniu i stanow isku w świecie. Pom im o 
pew nej tgzaltacy i w m yślach i niekiedy w m o
wie, m usiał być bardzo rozsądnym , skoro zrozu
miał. że, bądź co bądź, zbyt w ielka odległość 
dzieliła syna kochanej niani z krasow iecką kasz
telanką.

A le m oda je s t rzeczą rów nie w zględną jak 
wszystkie inne. Tu „zielone" było widać modnt-m, 
bo jpkhy na daue h isło, d ruga panienka i obaj 
praktykanci zaczęli też pokazywać sobie naw za
jem  listki i gałązk7 przyczem  zapanow ało trochę 
rozm ów i śm iechów , przez moją obecność za 
pew ne krępow anych i przyciszonych.

K ochana niania pow eselała także i do m ałych

sprzeczek m łodzieży mięszać się zaczęła w spo
sób niezm iernie poufały i dobroduszny. Z szero 
kim uśm iechem  na wielkiej tw arzy zw róciła się 
też ku m uie i z tak silnym  akcentem  prow in
cjonalnym , że trudno  było zdecydować, ndrazu 
czy mówi albo śpiewa, zaczęła opowiadać, że zna
ła  mego ojca, kiedy raz, przed niewiadom o ilu 
już laty odw iedzał w K rasow cach pana R om ualda 
Zdrojowskiego.

—  Sew eiki jeszcze w tedy na świecie nie było, 
a ja  nieboszczyka Adasia karm iłam , bo on i W ła
dek byli m lecznym i braćm i, dlatego może i ko
chali się potem  jak bracia. Pan Rom uald W ładka 
razem  z Adasiem do szkól i do un iw ersy te tu  po 
sy ła ł i ot, niech mu św iatłość w iekuista św ieci, 
w ykierow ał go na człowieka, który może i p rzyda 
S1? na eo dobrego na św ie c ie !

2  pustym  półm iskiem  około syna przechodząc, 
pogłaskała go po w łosach, a on je j rękę z ciem 
nej czupryny  zdjął i pocałował. Ozy istotnie nie 
zażenow ała g 0 w zm ianka o tem, że życie za
wdzięczał inaince Zdrojowskiego, a w ychow anie 
łasce jego ojca, czj tylko tak dobrze nad sobą 
panował, że tego niczem  nie okazał? Bo można 
m ieć wyobrażenia dem okratyczne, poniekąd na
w et bardzo słuszne, o rów ności ludzkiej, zawsze 
jednak z trudnością w ierzyłem , aby wytykanie 
takich rzeczy przez dobroduszne m am y, w przy
tom ności szczególniej osób obcych, m ogło nie 
spraw iać kom ukolwiek grubej naw et n ieprzy jem 
ności.

W ogóle, uie byłem  zupełnie pew nym  czy śnię 
czy czuwam  i ogarniało mię coraz więcej to 
uczucie „obcości", praw ie niezgody głębokiej z oto
czeniem, którego już wobec surowej i m elancho
lijnej natury  stron  tych doświadczyłem . W szyst
kiemu, co w idziałem  i słyszałem , nie potrafiłbym  
uczynić żadnego pow ażnego zarzutu N akrycie 
stołu i menu  obiadowe były bardzo skrom ne, ale 
nie raziły niczem wzroku ani sm aku i nie byłem  
takim  aż gastronom em , aby mi trzy  dania, zu

pełnie zresztą  przyzwoite, jakiekolw iek niezado
wolenie spraw iać m ogły. Twarze, stó ł otaczające 
m ógłbym  nazw ać prędzej ładnem i niz szpetneini, 
a n iektóre z nieb, jak  np. kochanej n iani i p. 
Bohurskiego, niezw ykłością wyrazu interesow ały 
naw et mój zm ysł obserw acyjny w rozm ow ach, 
których byłem  uczestnikiem  lub słuchaczem ; nie 
było także najm niejszych złych uczuć, ani rażą
cych pojęć, ani naw et w yrażeń przeciw nych g ra
m atyce, albo dobrem u smakowi.

Ż adnego więc pow ażnego zarzutu  nie m ogłem  
tu uczynić rzeczom, ani ludziom, owszem  zna
lazłbym  raczej pośród nich kilka rysów  sym pa
tycznych —  tylko wszystko to było dla mnie 
takie o b c e ,  tak od całokształtu życia m ego od
dalone, że w padałem  z kolei w stany  zadziw ie
nia. zażenow ania i poczucia swojej całkowitej od 
tego otoczenia odrębności. G dybym  zaś chciał 
znaleźć dla tego otoczenia wyraz najlepiej je o 
kreślający, nie powiedziałbym, że jest ono szpet 
nem  albo złem, albo głopiem , tylko pow iedział
bym , że —  je st d z i k i e m .

Je d e n  wszakże w niem  szczegół w ydaw ał się 
podobnym  do m nie przybyszem  z dalekiego św ia
ta, m ianow icie : zalatująca mię niekiedy od sa
mego początku obiadu leeiuchna woń heliotropu. 
Byłem  niezm iernie wrażliwym  na zapachy, a ten 
więcej od wielu innych  lubiłem , więc ilekroć go 
tu uczułem , dośw iadczałem  w rażenia pow iew u ze 
stron rodzinnych. N ie zdaw ałem  zrazu sobie 
spraw y, zkąd ten  zapach pochodzi, aż spostrze
g łem , źe w ydaw ała go gałązka z nikłym  kw iat
kiem, z wazonu zapew ne zerw ana i przypięLa do 
stanika pani Brożkowej. P rzed tem  nie było jej 
tam  najpew niej, została więc przypiętą  z mego 
powodu i była to, zdaje się. jedyna fatyga, którą 
przybycie moje tu taj sprow adziło. Gałązkę tę mo
żna byłoby zadedykow ać: „w ygnanka... w ygnań
cow i!" Ach, tak ! Było nas tu tylko dw oje! 
Z syinpatyą spojrzałem  na sw oją sąsiadkę przy 
stole —  i zaraz spostrzeg łem , że spojrzenie moje

trafiło nie w porę, to je s t w chw ili, k iedy tw arz  
ta, niegdyś niew ątpliw ie piękna, zapom niała o 
robieniu swojej toalety.

N ie biorąc, naturaln ie , udziału, w mojej rozm o
wie z panem  Bohurskim  o rozm aitych m oralnych 
i m ateryalnych  ku ltu rach , ani tem  bardziej w 
tych, które w znieciła g ra  w zielone, pani Leon- 
tyua w padła w zam yślenie tak głębokie, że rysy 
jej ułożyły się nie w ed ług  jej, ale w edług w ła
snej woli. W yglądała teraz tak kw aśno i gorzko, 
jakby tylko co cy trynę ze skórą p o łk n ę ła ; p ięk
ne jeszcze usta zakreśliły linię zupełnie krzyw ą 
i na podbródku pogłębiły  się dołki palcem  czasu 
w ydrążone. Była w tej chwili doskonałem  upo
staciowaniem  goryczy i kwasu, co tw orzyło z ga
łązką helio tropu sprzeczność praw dziw ie bolesną.

K iedy u końca obiadu nalew ałem  wodę do 
szklanki d rugiej mojej sąsiadki, z pod zw olna 
podnoszących się powiek i d ług ich  rzęs utkwiło 
we m nie je j.sp o jrz en ie  tak  długie i pełne zapy
tań, takim  blaskiem  przen ikn ięte  i razem  takie 
strw ożone i do du a  sm utne, że uczułem  zawrót 
głow y i w serce mi uderzyła fala czułości, która 
przez oczy w ytrysnąć i ją  całą oblać musiała. 
Rozkwitła też m ałem  ożyw ieniem  i właściwą 
cichą wesołością, z którą zaproponow ała rai obe j
rzenie obrazów, starośw ieckich sprzętów  i w o- 
góle całego domu.

—  Nic tu nie ma bardzo szczególnego, ale 
wiem, że jesteś, kuzynie, am atorem  rzeczy d aw 
nych, a tu wszystko jest dawne....

M iała s łu szn o ść ; aż nadto wszystko było tu 
daw ne. Od sam ego przybycia w ahałem  się, czy 
te trzy pokoje, które odgryw ały  rolę baw ialnych , 
nazywać w ypada salonam i czy izbam i. Posadzki 
piękne, obicia niegdyś kosztowne, ram y u obra
zów z grubem , pobladłem  złoceniem , tu  i owdzie 
jakiś św ie cz n ik , ekran , se rw an tka, posiadające 
wysoką cenę starożytniczą i artystyczną, z jednej 
strony . —  a z drugiej kanapy, jak pół świata 
szerokie, k rzesła  z takiem i po ręczam i, które

g w ałtem  robią z ludzi w yprostow ane tyki, naw et 
firanki u okieu z grubego  m uślinu, obicie na 
m eblach w ypłow iałe:— całe, słow em , um eblow anie 
z epoki w niknięcia do Polski p ierw szych b rza
sków cyw ilizacji. N ic miękkiego, ani w ypieszczo
nego, nic coby św iadczyło o guście w ybrednym , 
albo zam iłow aniu w w ygodzie i wesołości. C a
łość nie była brzydką, owszem, m iała cL araater 
bogactw a przyćm ionego sm utkiem  i powagą, 
w które g rupy  roślin  u okien ustaw ione rzucały 
jedyne  nu ty  świeżości i ozdobnośc;. Byłem  isto 
tn ie  » n a to rem  takieh zbiorów i um eblow ań, ale 
ty lko w m uzeach, lub w dom ach  zakonserw ow a
nych na pam iątkę w ielk ich  ludzi, k tórzy  m iesz
kali w nich przed  w iekam i. A le dla życia co
dziennego i tow arzyskiego m iałem  pod tym 
względem  w ym agania w cale inne  i zupełnie abso
lutne. Bo 4w eba to sobie powiedzieć, io  sprzęt 
je s t bagate lą  ty lko na pozór, a w g runei' rzeczy 
odgryw a rolę n ad e r ważną, mniejsz-i już, że w fi- 
zycznem , ale w psychicznem  i je iu  naszem . P 0 
prostu  nie pojm uję, jakim  sposobem  przodkow ie 
nasi m ogli m arzyć i kocha*- się na tak ieh  krze
słach  i kanapach.

Ich  rozm iary i kształty n ie  pozw alają fizycz
nej istocie człowioka w iern ie w tórow ać poru
szeniom  d u ch a ; mnie zaś n iepodobna było cznć 
się zupełn ie samym sobą, jeżeli każdem u odcie
niowi mojego psychicznego  usposobienia tow a
rzyszyć nie m ogła odpow iedn ia pozycya c ia ła : 
zamyślona, rozm arzona, leniwa, n iedbała i t. p. 
I  nie dlatego wcale, abym  te  pozyeye p rzy b ie 
ra ł umyślnie, ale razem  z odpow iedniem i usposo- 
bieniam psychieznem i c z jn iły  się one sam e, 
znakomicie dopom agając rozwijaniu się tych  uspo
sobień. Z upełn ie pew ny  jestem , że gdyby  t tc r -  
kules, z im iast siadyw ać u nóg Omfali, m usiał 
obok niej s te rczeć na sturos a ieck iem  krześle, 
h istorya nie posiadałaby olbrzym a przędzącego 
kądzfel. (C d. n.)
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rzystw em  Sokola w K rakow ie, aby już w naj
bliższym  czasie nastąpiło  u tw orzenie komisyi egza
m inacyjnej i o tw arcie kursów  teoretycznych i p ra 
ktycznych gim nastyki. R ada szkolna kraj. spo
dziew a się, że obir te insrytucye po pewnym  
przeciągu czasu w ydadzą szereg nauczycieli
g im nastyk i, m ających obok ogólnego w ykszałcenia 
uniw ersyteckiego, także g runtow ną znajomość za
sad i celów  tej nauki i że rów nolegle z tem  roz
wijać się będzie także akcya około uzyskania dla 
każdego zakładu osobnych sal g im nastycznych. 
W tedy też, a l e  d o p i e r o  w t e d y ,  przystąpić 
będzie m ożna do urzeczyw istnienia m yśli zaw ar
tej w petycyi wydziału tow arzystw a „Sokół". 
O becnie wszelkie uchwały, dążące do w prow a
dzenia g im nastyk i w gim nazyach. jako przedm io
tu obowiązkowego, m iałyby ty lko  znaczenie aka
dem ickie.

Reasum ując pow yższe wywody Rady szkolnej, 
przyjść sie m usi do przekonania, że w łaściw ie do 
tej chw ili Rada szkolna nauki g im nastyk i w 
szkołach śred n ich  jako przedm iotu  obowiązkowe 
go, nie posunęła naprzód. Ściśle biorąc, gdyby 
nie „Sokoły", mające i sale g im nastyczne i kształ
cące nauczycieli gim nastyki, to do dzisiaj w więk
szej części gim nazyów  i szkół realnych nie by ło 
by  komu i nie byłoby gdzie uczyć gim nastyki, 
naw et jako nadobow iązkow ego przedm iotu.

Przy lej sposobności znow u p rzypom niał się 
opinii publicznej fakt w ielce b o le sn y : b r a k  s i ł  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  zaakcentow any jasno  i bez 
ogródek przez Radę szkolną. Pow inno to pobu
dzić naszą najw yższą m ag istratu rę szkolną do 
podjęcia pow ażnej akcyi, celem  zabezpieczenia 
krajow i sił nauczycielskich, bośm y gotow i w net 
doprow adzić do tego, że d la  braku nauczycieli 
trzeba będzie istn iejące szkoły zamykać tak, jak 
obecnie z tego pow odu nie m ożna otw ierać no
w ych klas rów norzędnych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  21 czerwca.

b e leg acy e  austro-w ęgiersk ie ukończyły swoje 
czynności w poniedziałek. N a osta tn iem  posie
dzeniu załatw iono jeszcze po przew lekłej rozpra
wie w niosek komisyi, odnoszący się do kw estyi 
studentów  akadem ickich, będących  oficeram i w 
rezerw ie. S praw ę tę poruszyły  w petycyach 
związki i stow arzyszenia studentów . W ed ług  re
fera tu  del. K I  u c  k i e g o  kom isya posunęła się 
dalej, niż petycye żądały i oświadczyła w rezo- 
lucyi, że stosunek  dotychczasow y oficerów r e 
zerwowych do związków i stow arzyszeń • s tu d e n 
ckich nadal utrzym ać się nie da. D elegacye nie 
m ogą .zmienić dotyczących ustaw , bo to nie na
leży do ich  zakresu w ładzy ustaw odaw czej, one 
m ogą tylko zwrócić uwagę m in iste rstw a wojny 
na istniejące m eaogodności i w rezolucyi we
zwać je, aby zastanow iło się nad rew izyą p rzep i
sów. odnoszących się do stanow iska oficerów re 
zerwow ych.

Rozpraw a była bardzo długa, szczególnie prof. 
Suess rozwodził się szeroko nad przepisam i u- 
siaw ow em i i naa zapatryw aniam i życia codzien
nego o pojedynkach — nad zw iązkam i studen- 
ckiem i na un iw ersy te tach , chcąc dogodzić rów no
cześnie i swobodzie akadem ickiej i karno ic i woj
skowej. Z całej rozpraw y  w ysnuł m in ister wojny 
tylko ten  wniosek, że studen tów  uniw ersyteckich  
nie należy m ianow ać oficeram i rezerw ow em i.

W edług  uchw ał jednobrzm iących  obu delega- 
cyj łączna sum a w ydatków  zw yczajnych i nad
zw yczajnych na wszystkie sp raw y  w spólne na 
rok przyszły wynosi 117 ,925 .992  złr. Dochody 
m in isterstw  w spólnych obliczono na 2 677 492 
z ł r . ; po strącen iu  tej kwoty ogół wydatków wy
nosi 145 ,248 .500  złr.

N a  pokrycie tych w ydatków  przeznaczony je s t 
czysty dochód z ce ł —  po pokryciu  w ydatków  
na u trzym anie urzędów  cłow ych. Ten dochód 
obliczony je s t na 4 4 ,3 7 0 .1 8 0  z łr .; reszta w ym a
gająca pokrycia w ynosi przeto 100 ,878 .320  złr. 
Z tej sum y W ęgry  m ają pokryć 2 prc. to je s t 
2 ,017 .566  złr. 40  et. na mocy ugody i z pow o
du przyłączenia P ogranicza wojskowego do W ę
gier. Do pokrycia pozostaje zatem  łączna kwota 
98 ,860 .753  złr. 60  ct. Z tej kwoty A ustrya ma 
dostarczyć 70 prc., a więc 6 9 ,202 .527  złr. 52 
ct. W ęgry zaś 30 prc.. a więc 2 9 ,6 5 8 .2 2 6  złr. 
8 c t

Z  Paryża.
N iesłychane sceny rozegrały  się we fra n c u 

skiej Izb ie deputow anych  przy ob raJach  nad 
projektem  reform y wyborczej. N ie isto ta ob iad  
dała  powod do zajść, lecz ukazanie się p. C le- 
m euceau na trybunie . N ie u lega w ątpliw ości, że 
od czasu, jak wydało się, w jakich stosunkach 
C lem enceau pozostaw ał z K orneliuszem  H ertzem , 
mąż ten , niegdyś tak  popu larny  i potężny przy
wódca skrajnej lewicy, stracił już  wiele na powa
dze i znaczeniu. N a osta tn iem  zaś posiedzeniu 
Izby  deputow anych  spotkały gu obelgi, k tóre za
dały ostateczny cios jego politycznem u i m oral
nem u stanow isku Kiedy C lem enceau zaczął m ó
wić, Ekroulćde w ystąp ił przeciw ko m em u “z naj- 
więkozemi obelgam i, nazw ał go zdrajcą Ojczyzny, 
szan tażystą, sprwedąjny m agen tem  A nglii i sługą 
H ertza . W iększość Izby po tak iw ała b ero u te - 
de’owi, a przewodniczący K azim ierz P e r i e r  
uie był w stan ie  go obronić. W Izbie pow sta ła  
n iesłychana w rzaw a i Clem enceau praw ie nie 
był w stanie przyjść do głosu. Kiedy odezw ał 
się do D ero u le d ea : „Zażądam  od pana satys- 
fakcyi za te słow a", D erou lede o d p a rł: „A  ja  jej 
m e dam , gdyż dzisiaj nie w art pan już, aby się 
z panem  b ić". I  po takiej obeldze, ten potężny 
przyw ódca rad y k a łó w , je d en  z najbardzie j wpły
wow ych mężów stanu  we F rancyi, s ta ł bez
bronny  i opuszczony, jeden • przeciw ko setkom . 
R epublikańska większość nie c h c ia ła ,. aby p rz e 
mawiał w Izbie. Rów na się to egzokucyi m o
ralnej. Izba p rzedstaw iała widowisko niezw ykłe. 
P o  zam knięciu posiedzenia, podniecen ie przeniosło 
się jeszcze na kory tarze Izby.

P o  posiedzeniu C lem enceau posłał świadków 
do D eroulede’a i do M illevoye. P ierw szy odm ó
wił zupełn ie satysfakcyi, d rug i zażądał p raw a wy
boru b ro n i C lem enceau nap iętnow ał obu jako

tchórzów  w listach  otw artych adresow anych do 
sw ych sekundantów .

Z  Iłosy i i zaboru rosyjskiego.
W arsz. Dnieienik, pisząc o f a b r y c z n y m 

p r z e m y ś l e  w g  u b e r  n i i  K a l i s k i e j  wzy
wa rząd, aby się energicznie zabrał do wyzwo 
lenia przem ysłu tego z rąk Niem ców i żydów 
i żeby w gubern ii Kaliskiej zastosow ano prze 
ciwko nim  te sam e środki, których użyto w So
snow icach i w Lodzi.

W o łyń  donosi, że gu b ern a to r wołyński roze
sła ł do w ładz powiatowych następujący o k ó ln ik ;

„W  jednym  z powiatów wykryto, iż żydzi, 
sp rzedaw szy , na ż.ądanie w ładzy gubern ia lnej, 
majątki n iernehom e we wsiach, dobrow olnie po 
wyjeżdżali na stały pobyt do miasl i m iasteczek, 
lecz po upływ ie pew nego czasu znów wrócili do 
miejsc dotychczasow ego zam ieszkania i m ieszkali 
we wsiach nadal bez przeszkody —  dzięki iez 
czynności władz policyjnych. Poniew aż pow rót 
żydów do miejscowości w iejskich po dokonanein 
poprzednio dobrow olnem  w ysiedleniu się ich ze 
wsi nosi wszelkie cechy nowego osiedlenia się, 
zakazanego żydom przez prawo z dnia 3 maja 
1882 r., ponieważ nadto pow rót do wsi tych ży
dów, którym  pobytu na wsi zakazano z rozpo 
rządzenia guberna to ra  lub jen era ł guberna to ra , 
jest dla nich możliwy jedynie na mocy zezwole 
nia tej sam ej władzy, która nakazała wysiedlem e- 
przeto uważam za konieczne zwrócić na to szcze
gólną uwagę pp. naczelników powiatu, gdyż do 
nich w łaśnie należy zarządzenie środków , ażeby 
bacznie śledzono żydów, którzy wysiedlili się ze 
wsi, celem  zapobieżenia ich pow rotow i do miejsc 
daw nego zam ieszkania."

K oln. Ztg. donosi z Londynu, iż obecnie jest 
ju ż  rzeczą postanow ioną, że następca tronu  ro
syjskiego c a r e w i c z  M i k o ł a j  p r z y j e d ź  i e 
d o  L o n d y n u  w początku lipca, aby wziąć 
udział w uroczystościach w eselnych księcia Y o rk . 
Carew icz rosyjski pojedzie zapew ne do Anglii 
bez żadnej specyalnej m isyi politycznej, ale 
w każdym  razie w izyta rosyjskiego następcy 
tronu na dw orze angielskim  będzie w ypadkiem  
doniosłym  i niepozbawionym  sym ptum ątyeznego 
znaczenia, poniew aż zbliżenie takie pom iędzy pa- 
nująeem i rodzinam i Rosyi i A nglii świadczyć 
będzie o złagodzeniu stosunków  m iędzynarodo
w ych i uw ażane być m usi za objaw stanow czo 
pokojowy.

Borsen-C ourier  dow iaduje się, iż r o k o w a 
n i a  h a d l o w e  p o m i ę d z y  R o s y ą  a N i e m 
c a m i ,  pom im o jak  najlepszych stosunków poli
tycznych pom iędzy obu tem i państw am i, poszły 
w odwłokę. W początku maja otrzym ano w Ber
linie odpow iedź Rosyi na propozycye niemieckie, 
odpowiedź zaw ierającą natu ra ln ie  nowe propozy
cye do roztrząśnięcia, ale pełnom ocnicy, którzy 
mieli przybyć do B erlina celem  bliższego om ó
w ienia pojedynczych punktów , dotychczas nie 
przybyli, a ponieważ inieyat.ywa rokowań wyszła 
ze strony  Rosyi, przeto rząd niemiecki nie chce 
wywierać żadnej p resyi na Rosyę, lecz musi po
zostaw ić rządow i rosyjskiem u w ybór odpow ie
dniej chw ili do podjęcia dalszych rokow ań. —
Z doniesienia tego okazuje się, że rokowania 
te pozostaw ały dotychczas w stadyum  przygu- 
towawczem , a w łaściw ych rokowań pom iędzy 
pełnom ocnikam i, um yślnie w lym celu u stano 
wionym i, jeszcze wcale nie było i, jak  się zdaje, 
Rosya nie okazuje gotuwuści do podjęcia roko
w ań w dalszym  ciągu, co je s t znaczącem . zw ła
szcza w chw ili obecnej, kiedy rząd. rosyjski za
w arł handlow ą konw encyę z F raneyą .

K r o n i k a .
K r a k ó w , 21 czerwca.

Z Tow. „Szkoły ludowej". W Zł o c z o wi e  za
wiązało eię Koło pań. Na zgromadzeniu d. 17 b. m. 
wybrauo p. Sydonię AU-zerową przewodniczącą, p 
Wilhelminę Niedźwiecką jako jej zastępczynię. p. 
Tadeuszową Strzelecką jako sekretarkę, p. Józefa 
Gaya jako jej zastępcę, p. Kazimierza Michalczew
skiego jako skarbnika, a p. Zofię Lewi ką laku jego 
zastępczynię. Koto rozpocznie czynności swoje po za
twierdzeniu regulaminu przez namiestnictwo.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p Słoji- 
czewski z Genewy 0 fr. (2 złr. 94 ct.).

P. Gajewski złożył 1 złr.
P. W pityga zebrał 40 ct.
Joachim Dauko w Żywcu zebrane z puszki 2 

złr. 75 ct.
Polska Czytelnia akademicka w Akwizgranie 15 

marek (9 złr.).
Zamiast wieńca na trumnę Lenartowicza złożyła 

pani Lenarlowiczowa 10 złr.
Składki na sprowadzenie i pochowanie zwłok śp. 

T. Lenartowicza w dalszym ciągu przysłali: po 2 
złr. p Stanisław  Attesliinder, p. Bernard Wohlfeld, 
p. E Ja k sa ; 20 złr. W ydział powiatn borszczow- 
skiego; 28 złr. 10 ct prezes Rady powiatowej bor- 
szczowskiej hr. Mieczysław Dunin Borkowski ze 
składek. —  Razem z piprzedniem i wykazami zło
żono do rąk moicli 8 .378 złr. 10 ot.

K saw ery Konopka. 
Komitet uprasza o zwrot list składkowych i ł a 

skawie zebranych ofiar dla zamknięcia rac.hnnków, 
na ulicę Gołębią 1. 5, na dole.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp W ła
dysława S c i p i o n a ,  słuchacza praw  uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zmarłego duia 22 kwietnia b. r„ od
będzie się jutro w czwartek o godz. 10 rano w ko
ściele OO. Kapncynów, staraniem Towarzystw aka
demickich : Bratniej pomocy, Chóru , Biblioteki p ra
wników i Czytelni.

Zmarli. Ludwik Prus S z u m a ń c z o w s k i ,  w ła
ściciel dóbr i realności w Krakowie, b. poseł na 
Sejm krajowy, um arł tn onegdaj, przeżywszy lat 75.

W uzupełnieniu wiadomości o pobycie dzieci szkol
nych z Kączuy i Kaszcwa w Krakowie, dodać win
niśmy, źe oprócz wymienionyeh wczoraj pań zajęły 
"ię oprowadzaniem miłych gości panie : Owczarkie-
wiez, Wierzbickie, Bandrowska i Dąbrowska W p a r
ku Jordana kierowali zabawam1 pp. Chomióski i 
Kozłeoki.

Bazar wyrobow krajowych w Krakowie donosi
nam, że otrzymał po raz pierwszy na skład bardzo 
piękne i tanie szkła białe z M ajdanu, wyroby bla
charskie huonłów, puszki na tytoń, wyciski n f  bla
sze z różnych epizodów wojeunych — po nadzwyczaj 
niskich cenach. Również po raz pierwszy otrzymał 
B azar z Mikuszowle bardzo gustowne kocyki w e ^

niane na łóżka, z Andrychowa zaś wspaniałe, weł
niane, złotem przetykane portyery, naśladowanie ru 
skich kilimków.

Namiestnik hr. óadeni przejechał dziś pospie
sznym pociągiem przez Kraków z Wiednia, do Lwo
wa. pow itany na dworcu przez przedstaw icieli w ładz.

Z wydziału Tow. przyjaciół muzyki krakow
skiej otrzymujemy następującą odezw ę:

Muzyka „Harmonia", złożona wyłącznie z rze
mieślników, którzy w wolnych od pracy chwilach 
ćwiczą się w grze na rozmaitych instrumentach, 
istnieje czwarty rok, dzięki wyjątkowej energii i zu- 
biegliwości szczupłej nader garstki opiekuuów. Mu 
zyka ta oddała miastu naszemu już wiele u sług , a 
potrzeba takiej mstytucyi nie ulega wątpliwości. 
Obecnie znajdują się fundusze „Harmonii" w takim 
stauie, że dalsza jej egzysteneya jest niemożliwą 
jeżeli publiczność nie przyjdzie jej z pomocą. Prze- 
dewszystkiem więc uprasza wydział Towarzystwa 
przyjaciół muzyki krakowskiej wszystkich, którzy 
na członków zapisać się raczyli, o łaskawe uiszczę 
nie w kładek, jak również zwraca się do tych, któ
rym istnienie muzyki miejskiej nie jest obojętnem 
aby za roczną opłatą 1 złr. 20 ct, do Stowarzysze
nia przystąpić zechcieli. W handlach pp.: Fuchsa, 
W entzla, Roszkowskiego, Janikowskiego, Kijaka i 
Maurizio znajdują się listy wpisowe.

Z teatru. Jutro  w czwartek wystąpi gościnnie 
pani F elic ja  Stachowicz w jednej z najpiękniejszych 
komedyj Szekspira p. t. „Poskromienie złośnicy1', w 
roli Katarzyny. W sobotę grać będzie „Ewę" Yosza, 
a w niedzielę Ludwikę w „Intrydze i miłości".

W przyszłym tygodniu kończą się przedstawienia 
tegorocznego sezonu, poczem teatr zostanie zam 
knięty.

„Klub kawalerów" Bałuckiego w Cześkiem tło 
maczeniu Szwab-Polabsky ego, g ra po raz pierwszy 
dziś, następnie jutro i po jutrze w Wiedniu teatr 
czeski pod dyrekcją Chmelensky ego.

Dyrekcya wystawy krajowej przypomina wy
stawcom, iż zgłoszenia przedmiotów ze wszystkich 
działów przyjmowane będą. tylko do dnia 1 sierpnia 
br Należałoby rzeczywiście, zdaniem uaszein, odstą
pić raz przecie od starego naszego zwyczaju zwie 
kania do „ostatniej chwili", mitręga bowiem każde
go z pp. wystawców szkodziłaby nietylko im samym, 
ale i całemu poważnemu przedsięwzięciu. Wystawcy, 
którzyby dotąd nie otrzymali deklaracji, zechcą się 
zgłosić do kancelaryi wystawy (Lwów, Jagiellońska 
nr. 15).

Pawilonów prywatnych na wystawie naszej bę
dzie o wiele więcej, aniżeli początkowo spodziewać 
się było można. Prócz wymienionych w ustatnich 
czasach zgłoszeń pp. ks. Lubomirskiego i hr. Dę
bickiego, zapisać musimy nowe : fabryki szkła, por
celany i zwierciadeł Mailbluma w Brodach. Tu do 
dać też’ należy, iż zarząd dóbr żywieckich arcyksię- 
cia Albrechta zażądał pod swój pawilon 800 me
trów przestrzeni.

Pod dyrekcyą inspektora ogrodnictwa miej
skiego p. Roehringa, kierującego robotami ogrodni- 
czemi na placu wystawy, rozpoczyna się budowanie 
tarasy przed pałacem sz tu k i, skąd roztacza się nad 
wyraz uroczy widok na całe miasto. Roboty te pro
wadzone są w wdzięcznym związku z resztą ku ltur 
ogrodowych parku stryjskiego. W ytykana już droga, 
okalająca plac wystawy od strony parku, będzie nie
wątpliwie rzetelną jego ozdobą.

600 rubotnikow bo; mała krząta się obeonie na 
placu wystawowym. Do budowy pawilonu dzienni
karskiego ; pałacu architektury przystąpili ju ż  pp. 
Podhorodecki i Bałłaban. Pawilon rolnictwa wznie
sie architekt p. Bauer. Budowa pałacu sztuki, wzo
rowa pod każdym względem, a kierowana osobiście 
z zdumiewającą energią przez p. Chołoniewskiego, 
postępuje w szybkimi nader tempie i z końcem lip- 
ca br. uwieńczona już zostanie dachem.

P. Rayski, żarliwy i oddany sprawie delegat ge
neralny wystawy na Francyę i jej kolonie,, nadesłał 
dyrekcyi dalszy ciąg spicu wystawców rodaków, na 
ziemi Rzeczypospolitej zamieszkałych. Zgłosili się 
wi^c pp. Kondratowicz (fabryka wódek w Cogaaeu), 
Malinowski (z Cahors, naukowe dzieła), dr. Ste- 
kert (z Tuluzy, naukowe dzieła), Sawicka (obrazy 
na płótnie i porcelanie), Sochaczewski (z Cognacu, 
farmacya). P. Rayski objeżdża w powyższj m celu 
Franeyą i obiecuje sobie obfite rezultaty z swej po
dróży.

Stosunki polsko-rumuńskie w Czerniowcach.
Tamtejsza G azeta Boiska  douosi: Teatr stan isła
wowski L. Kwiecińskiego, zapowiedział przed kilku 
tygodniami swe przybycie na sześć przedstawień do 
Czerniowiec, ale warunkowo, tj. jeżeli Polacy tutejsi 
zakupią z góry odpowiudnią liczbę lóż i foteli. Ter
min abonamentu kończył się 25 bm. i rzeczywiście 
rodacy nasi dotrzymali w nrnnku, albowiem w cu
kierni p. Tesarza i w redakcji naszej zamówiono na 
wszystkie wieczory 21 lóż i niemal wszystkie fu- 
tele.

Atoli na pierwszą wiadomość o zamierzonem przy
byciu polskiego, teatru tutejsza gazeta rumuńska za
mieściła artyku ł pod tytułem  : „O misyi cywiliza
cyjnej Polaków". Notatka nie pozostała bez skutku. 
Zaninr minął 15 bm., postarano się o to, iż jakaś 
operetka rum uńska z Mołdawii wynajęła gmach tea
tralny, aby uprzedzić polską trupę i tym sposobem 
uniemożliwiła przybycie Kwiecińskiemu. Ponieważ 
rzeczona operetka ma w Rumunii zastawioną całą 
garderobę i ruszyć się nie może, więc pewien dele
gat z Czerniowiec wyjechał onegdaj do Bukaresztu, 
aby wykupić kostyumy i czemprędzej sprowadzić 
trnpę. W ten sposób uniemożliwiono ua razie p. 
Kwiecińskiemu przyjazd do naszego miasta, uprze
dzono go bowiem w wynajęciu teatru.

Wydział Towarzystwa bursy im. Stefana Ba
torego W Wadowicach ogłasza koukurs na 25 
miejsc w tejże bursie dla uczniów gimuazyulnych, 
z których 4 miejsca bezpłatne, 15 za opłatą mie 
sięczną 5 złr., a fi za opłatą miesięczną 10 złr.

Podania mają być zaopatrzone : 1) metryką uro
dzenia i ch rz tu , 2) świadectwem szkolnem z osta
tniego półrocza z postępem dobrym z obyczajów i 
przedmiotów, 3 j świadectwem ubóstw a, 4 j św iade
ctwem zdrowia.

Pierwszeństwo mają uczniowie, pochodzący z okrę
gu wadowickiego sądowego. Podania wnosić należy 
pod adresem : Zarząd bursy im. Stefana Batorego w 
Wadowicach —  do dnia 8 l i p  c a  b. r.

Egzamin dojrzałości W gimnazynm w Tarnowie 
odbył się pod przewodnictwem dra Ludomiła Ger- 
mana, inspektora krajowego, w dniach od 9 do 14 
czerwca włącznie. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło 
się uczniów publicznych 37, eksternista Et razem 38.
Z tych uznano z a ; a) dojrzałych z odzuaczeniem 7 
b) dojrzałych 17, c) niedojrzałych, którym jednak 
pozwolono zdawać ponowny egzamin z jednego przed
miotu po wakaoyauh 7, d) niedojrzałych reprobo-

wano na rok 4. Od ustnego egzaminu odstąpiło u- 
czniów publieznyc.h 2, eksternista 1.

Wykaz imienny ahituryentów : a) dojrzałych z 
odznaczeniem: Albrycht Alfred, Brezina W ładysław, 
Eustacliiewicz Ludwik, Gadowski Walenty, Padyku 
ła  Piotr, Passowicz Piotr, Solak J a k ć b ; b) dojrzą 
łych : Band Pinkas, Ehreufreuud Henryk, Gładysie- 
wicz Antoni, Habicht E rn es t, Kórnicki Karol. Kuk 
Henryk Kuśnierz W ładysław, Malawski Tadeusz. 
Marczak Piotr, Narzymski Stanisław, Paszcza Ka
sper, Pawłowski Kazimierz, Peszkuwski Kazimierz 
Rec M ichał, Sichrawa Rudolf, Syruczek Witołd, 
Witek .Józef.

K a ta s tro fa  W P ile. Od paru dni telegramy z 
miasta Piły, w północnej części W. Ks. Poznańskie 
go, donoszą przerażające szczegóły o niezwykłej ka
tastrofie, jaka się w mieście tern wydarzyła. Wody 
podziemne znalazły sobie nowe ujście i wybuchając 
ze źródła z niezwykłą gwałtownością podmywają 
grunt, grożąc zawaleniem całej dzielnicy miasta, a 
może i całemu miastu. Kilka domów runęło, inne 
musiano rozebrać, gdyż groziły niebezpieczeństwem 
robotnikom, zatrudnionym przy robotach ratunko
wych. Ulico wszędzie popękały, poziom całej dziel
nicy obniżył się o 70 cm. Dotychczasowe straty 
wynoszą parę milionów. Handel ustał. Luduośó prze
rażona.

Teoretycy, przysłani z ramienia ministerstwa, w 
osobie profesora akademii górniczej i radcy górni
czego, uznali swą bezsilność wobec rozkiełznanego 
żywiołu. Natomiast specyalista technik studzienny z 
Berlina p. B e y e r  podjął się za 5, względnie 7 ty
sięcy marek opanować źródło, a nawet urządzić z 
niego artezyjską studnię. Beyerowi udało się już 
ująć źródło w rurę, przekonano się jeduak wkrótce, 
że nic to nie pomogło, gdyż studnia i rn ra  zapadła 
się gdzieś w głąb i wody podziemne ze zdwojoną 
siłą wybuchać zaczęły, przytem skład wody zmienił 
się, zawiera ona mnóstwo części stałych i przedsta
wia płyn jakiś brunatny, do wody prawie uie po
dobny. Posypały się najrozmaitsze rady i prnjekta. 
Radzono podjąć budowę studni artezyjskiej w W ał- 
czn. aby tam zwrócić kapryśne w ody; radzono od
prowadzić wodę do Noteci lub Głdy. Nie zależy tam 
jednakże na odprowadzeniu wody, bo i tak sama 
do Głdy odpływa, lecz na opanowaniu wybuchającej 
wody o tyle, aby nie podmywała g ru n tu , grożąc 
miastu zapadnięciem.

W ogóle położenie w Pile groźne, wymagające 
wysiłku roznmu i energii, aby uchronić miasto od 
dalszej ruiny. Burmistrz m iasta P iły  zażądał nowej 
pomocy z Berlina. Przysłano tedy wojskowy oddział 
inżynieryi dla prowadzenia akcyi ratnnkowej.

Słuszne uwagi. Wychodząca w Wiedniu polska 
Gazeta W iedeńska  pisze: „Fotografie naszych zna
komitości polskich kursują nietylko w samym Wie
dniu , lecz po całym kraju Czy nie byłoby więc 
w łaściw em , gdyby rzeczeni panowie zamiast foto
grafować się n Niemców, dali s w o i m  zarobek ?...
I jeszcze jedna skromna nw aga: Na fotografii pe
wnego wysoko położonego Polaka (nom ina sun t 
odiosa) zarobił jeden tutejszy niemiecki zakład fo
tograficzny kilka tysięcy złr. O w pan fotografując 
się, zapewne nie przypuszczał tego —  a to mu za 
winę poczytujemy. Niestety, nie raa u nas ani chęci 
do poparcia naszego przem ysłu , ani choćby tego 
sprytu, aby bez żadnej zasługi obcym nie pchać do 
ręki fortun całych “

Znajomość geografii. Zarząd pewnej fabryki 
brukselskiej nadesłał jednemu z przemysłowców kra
kowskich list zaadresowany : Oesterreich , K rakau  
bei Lemberg. Widocznie gród podwawelski uchodzi 
w rozumieniu Brukselczyka za przysiółek Lwowa.

Ważne dla przejezdnych Od kilku dni osoby, 
jadące z Królestwa i Rosyi za granicę, na stacyach 
grauiczących z A ustrya i P rusam i, i odwiotnie po
wracający z zagranicy, po wyjściu z pociągu mu
szą się udawać na salę rewizyjną c łow ą, gdzie za
pytywani są przez w ładzę, czy nie posiadają przy 
sobie kwoty wyższej od 3.000 rs„ celem uiszczenia 
opłaty w stosunku 1 kop. od 100 rs. Jeżeli pasa
żer kwotę zaiai, */4 sumy ulega konfiskacie

Córka ślusarza księżną indyjską. Sułtan Joko- 
ry (półwysep Malakka) przebywa obecnie w Karls
badzie, gdzie już pobierał kuracyę przed laty dwo
ma. Podczas tego pierwszego pobytu su łtana , syno
wiec jego, który mu tow arzyszył, zakochał się w 
młodziutkiej a pięknej córce ślusarza karlsbadzkiego, 
G ebhardfa. Rozłączenie dwuletnie nie wpłynęło na 
zmianę ucznć indyjskiego księcia, który w tych 
dniach oświadczył się o rękę ukochanej. Ojciec księ
cia, wzruszony stałością syna, zezwolił na ten zwią
zek, a i sułtan nie stawia żadnych przeszkód speł
nieniu życzeń synowca. P anna Gebhardt porzuciła 
już nńejsce sklepowej, jakie dotąd zajmowała, i za 
trzy tygodnie córka ślusarza zostanie księżną indyj
ską. Wesele odbędzie się w znanym zakładzie re
stauracyjnym P u p p a , poczem młoda para uda się 
do Indyj. Sułtau przeznaczył dla narzeczonej synow
ca milion złr., a dla jej rodziców 300.000 złr., któ
re to sumy złożone być mają w jednym z banków 
wiedeńskich. Po oświadczynach sułtan  posłał po ro
dzinę Gebhardt powóz, którym zawsze sam jeździ. 
Egzotyczny narzeczony pięknej córki ślusarza ma 
być' człowiekiem młodym, bardzo przystojnym, mimo 
ciemnej cery, i nader ujmującego obejścia. Córka 
ślusarza żoną księcia indyjskiego, —  czy to nie jak  
z bajki * Sułtan po zaślubinach synowca przybędzie 
z orszakiem do Berlina, dla wręczenia cesarzowi 
niemieckiemu w podarunku sześciu wspaniałych 
rzeźbionych foteli z kości słoniowej.

którzy spieszą bądź to dla pomocy zdrojow ł 
Iowej, lub inhalacyjno-solankowej, bądź też _ 
całą piersią nasycić się górskitin powieirzenfl 
nem żywicznego zapachu. O bo też bogaty jestl 
Trubkuwiec. Obfituje nietylko w rozmaite źródła, 
żące tak do picia, jak i kąpieli, których d z i a ł a j  
lecznicze uznane zostało przez pierwsze powagi nail 
kowe, lecz posiada zakład inhalacyjno solankowy s;d 
stemu W assm utha, jeden z uajpierwszych w A J 
stryi, daje chorym sposobność, bez uciekania się 
nadmorskich miejscowości, połączonego z tak wi 
kiemi kosztami i trndami, w własnym kraju odó 
ckać ztawiennem powietrzem , znaleźć ulgę w cii 
pieniacb To też z wszech stron widać przybywają 
cych, aleje i skwery zapełniają się, wszędzie gwai 
no a wesoło, do czego przyczynia się wyborna o 
kiestra zakładowa i śliczna pogoda.

Dzięki szczególnej troskliwości właścicieli Tru- 
skawca, jak  również niezmordowanej pieozołuwitośu 
zarządu, który z każdym rokiem, nie szczędząc ko
sztów, zaprowadza najwybredniejsze wygody i kom
fort, Truskawiec można już dziś nazwać pierwszo
rzędnym zakładem leczniczym Galicyi.

M o m o tó  n a w ę ,  literackie 1 artystyczne.
- - Antykwarnia L. Rosenthala w Monachium 

wydała trzeci tom swojej Bibliothcca Slarica, obej
mujący katalog przeszło 2200 rzadkich dzieł pol
skich, lub dotyczących Polski. Nie brak między 
niemi białych kruków, a znajdują się także i ręko
pisy niemałej wanośei. Ceny niekiedy wcale um iar
kowane, niekiedy nader słone. — B ib lia  W ujka z 
r. 1599 kosztuje 480 m aiek, Bostyllu  tegoż z r. 
1584, sto m., Postilla Białobrzeskiego (1581 ) 120 
marek, M sza ł krak. z 1545 r. trzysta marek, Ko- 
chowskiego A n n a ły  (1683) 150 m., Długosza 
Żywot św. Stanisława 150 m., Niesieokiego K oro
na Boiska  400 m., S tatu t Łaskiego r. 1506 (tgź. 
defekt) 100 m„ Drużbiekiego Opera ascetica ■{In- 
golstadt, 1732) 225 m , Łęczyekitgo S. J . Opus- 
cula (1724) 270 m., brudzewskiego Komentarze 
astronomii zue (1495) 80 m., tyleż Bism a  Kocha
nowskiego w wyd. z r. 1601 i Skargi Zaw stydze
nie A ryanów  z roku lfiOO, K ronika  Miechowity 
(wyd. z r. 1521) 120 marek itp. Waifi.ść rękopi
sów (a są między niemi także i z końca XIV wie- 
kn) tvlko przy naocznem tychże oglądani u oznaczyć- 
by można.

—  Sad i ogród owocowy, dziełe Edmunda
Jankowskiego, z tablicami fotograficznemi i licznemi 
drzeworytami w tekście, opuściło prasę już w t r z e- 
c i e m, znacznie powiększonem wydaniu.

P r z e n ie s ie n ia . Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła asystentów pueztowyeli: Dyoni/.ego Męeinskiego „ Ja 
rosławia do Przemyśla, Mojżesza Lindenbauma z Białej do 
Stanisławowa, Jakóba Salitermanna ze Stanisławowa i Woj
ciecha Dujanowicza z Tarnowa, obydwóch do Lwowa, Wło
dzimierza Lwa z Bochni d> Stanisfawiwa, Bronisława Ty
czyńskiego ze Stanisławowa do Krakowi Józefa Serkow- 
skiego z Krakowa i Antoniego Gettera ze Stanisławowa 
obydwóch do Lwowa.

Repertoar teatru krakowskiego

We c z w a r t e k  22 czerwca: Drugi gościnny 
występ I*eiicyi Stachowicz, artystki teatru lwowskie
go, „Poskromienie złośnicy", komedya w 5 aktach 
Szekspira.

Echa kąpielow e.

Truskawiec. Dzięki swemu korzystnemu położe
niu , zasłonięty od wichrów górami i lasam i T ru
skawiec, posiadający klimat wielce łagodny, już się 
ożywił. Z dniem każdym widać przybywających,

W yścigi krakowskie.

D zień trzeci i  ostatni.
Słabe w obu pierw szych dn iach  gonitw  k ra

kowskich zainteresow anie i udział publiczności 
wzm ogły się bardzo znacznie wczoraj, jako w trze
cim i ostatnim  dniu  biegów. N ie przeszkodziło 
temu ani niebo, zasnute groźnem i chm uram i, ani 
odgłos nadciągającej burzy, an i wreszcie rzęsisty 
deszcz, który począł padać w najkrylyczniejszej 
chwili, bo przy rozpoczęciu się gonitw .

Rozstrzygająca w alka o w ielką nagrodę krakow 
ską na naszem  derby zaciekawiła naw et najobo
ję tn ie jszych. to też już od godziny drugiej z po
łudn ia  gorączkow y ru ch  powozów w k ierunku  u- 
licy W olskiej i n ieprzejrzane fale publiczności, 
zdążającej pieszo, daw ały św iadectw o, że walka o 
grand p r ix  naw et spokojnego K rakow a nie pozo
staw iła obojętnym . T ych  zaś, którzy nie podzielaj j 
w zruszeń sportu , lub totalizatora, bardzo wczoraj 
kapryśnego, sprow adziło oczekiwanie corsa kwia
towego, które miało zakończyć le tn i nasz karna ■ 
wał.

T rybuny  i m iejsca siedzące i stojące zapełniły  
się wczeraj n ierów nie więcej, jak dni poprzednich . 
N ie brakło też i w ykw intnych toalet kobiecych i, 
co rzadziej w Krakowie zauważyć się zdarza, li
cznego zastępu zwracających ogólną uwagę piękno
ści. Obydwie trybuny  na głów nym  placu w yglą
dały w blasku jasnych, gustow nych  toalet, jak 
dwa wielkie ogrody. Gościem na wczorajszych 
w yścigach był arcyksiążę O tto ,.za przybyciem  k tó 
rego ork iestra  wojskowa zaintonow ała hym n lu 
dowy.

Rzęsisty deszcz padać począł w najlepsze, gdy 
dzwonek s ta rte ra  oznajm ił rozpoczęcie p ierw sze
go biegu o n a g r o d ę  r e s u r s u  1.200 złr. Sta 
nęło do niej 5 koni; „O relean" U echtritza, „Poja- 
cza" E rlan g era , „O rchidee" E sterhazy 'ego , „Rit- 
te r  P assm ann" K in s ty ’ego i „Gh-ucoe" Schindle
ra. Bieg ła tw y  na kró li iej, bo 1.100 m etrowej 
mecie, p rzyn iósł zwycięstwo „P assm annow i", k tó
ry od po łow y  m ety w ysunął się naprzód i ła tw o 
dw iem a długościam i stanął pierw szy u celu. „O r- 
clean" i „Pojacza" przyszły  razem  na d rugie m iej
sce. (Todtes Rennen).

K ulm inacyjnym  punkterń  ogólnej uwagi i n a j
ważniejszym  m om entem  krakow skich wyścigów 
był b ieg  drugi o w i e l k ą  n a g r o d ę  K r a k o 
w a  12.000 złr., z którycli 10.000 przypaść m iało 
zwycięzcy, 1.500 drugiem u, a 500 złr. trzeciem u 
koniowi.

Do gonitw  o tę nagrodę stanęły nailepsze i do
skonale w ypróbow ane kon ie : „T u ru l" . ks. A uer- 
sperga , „Bzelwesz" kom pann angielskiej, „F ilko" 
E gyedy lego  i „ In try g an t"  K insky’ego. Mała licz- 
Da startu jących  na 27 zapisanych koni iłom aczy 
się tem, że rozm oczony i śliski te ren  odstraszy ł 
niektórych właścicieli koni. F aw ory tem  był „T u 
rn i" , w ielokrotny zwycięzca derby. Bardzo um ie
jętnie prow adzony i do ostatniej chw ili siluie 
w strzym yw any, w ziął on m etę w finishu, w ysu
wając bię na półtorej długości przed  groźnie nań 
następującym  „Szelw eszem ". „ In try g an t" , na k tó 
rego wiele liczono, p rzyszed ł na drugie m iejsce 
razem  z „Szelw eszem ". Zwycięstwo „T u ru la” po
witane zostało grom kiem i okrzykam i i oklaskami 
licznych, rozen tuzjazm ow anych  jego zw olenników  
w totalizatorze, który zań w ypłacał w stosunku 
9 za 5 złr.

N agroda W a n d y  1.000 złr. d la trzy le tn ich  i 
starszych  koni z Galicyi, K rólestw a Polskiego i 
Rosyi, w yprow adziła w szranki dw a tylko k o n ie : 
„P olankę" Siem ieńekiego i „K iem licza" Sonnen 
berga. Zw yciężyła bardzo łatw o 5 długościam i 
„P olanka", za klórą w ypłacano 7 za 5-

Zajmujący wyścig następny o n a g r o d ę  a u -  
s t r y  a c k  i e g o ' J  o L e y - 0  1 u b u 2300  złr. roze
g rany  był przez cztery konie. Ze stajni h r. Kin
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go ubiegały się o nią 1 Radost" i „K urszak",
k n ich  zaś „D aphne" E rian g e ra  i „Eikono- 

;n “ Keezera. Ten ostatn i mimo że najlepszy, 
ja ło  m iał bzans z powodu wagi 64 kilogr., któ
ra na w ilgotnym  torze u trudn ia ła  zadanie. Po 
bardzo zajmującej i zaciekłej walce zwyciężył fa
w oryzow any „R adost", którem u tuż p rzed  m etą 
tow arzysz jego stajenny „K orszak" usiłow ał wy
drzeć zwycięstwo. „E ikonogen" przyszedł trzeci. 
Totalizator płacił 8 złi. za 5.

W yścig piąty o n a g r o d ę  p o c i e s z e n i a  
1200 złr. w yprow adził do startu  cztery konie, 
k tóre w tym  roku nagrody nie zd o b y ły : „Oalyp- 
so “ Egyedyiego, „D iadem a" Kodolitscha, „V iolę“ 
S iem ieńskiego i „B enczura“ N echtritza. Głos po
w szechny oddaw ał zwycięstwo „B enczurow i", k tó
rego też gorączkowo obstaw iano w totalizatorze. 
Tern sroższym  był zawód jego zw olenników , kie
dy po zajmującej gonitw ie od słupa dystansow e
go na czoło najniespodziew aniej w ysunął się 
„D iadem " i bardzo łatw o bez szpicruty  wziął 
m etę o 2 1/* długości zostawiając za s o b a fS a ly p  
so “. „B enczur" jalK trzeci nie zdobył naw et 
m iejsca Totalizator w ypłacał najwyższą w ciągu 
całych wyścigów kwotę bo 56 za 5 złr. i 117 za 
25 złr

D o b i e g u  z p ł o t a m i  o n a g r  o d ę t r / -  
b u n  1200 złr na mecie 2400 m stanęło 4 ko 
n ie : „Y ih a r“ kompanii angielskiej, „S tróż“ E r- 
langera, „Somlo" E sterbazyego  i „S erem ty" La
sockiego. P ierw szy przyszedł „V iln ir‘. drugim  o 
1 d ługość był „Som lo", trzecim  „S tróż". P rz e 
szkody przesadzano z w ielką łatw ością i bez wy
padku. Totalizator w ypłacał 16 złr. za 5

O statni siódm y z rzędu wyścig z przeszkodam i 
(S teep le chase) o 4000  zlr. rozgryw ał się między 
sześciom a końmi. S tanę ły : „S/.erclem ", „C ourage“ 
„ I g e n V  *YiHani I I  ;  „Grossbow" i „O sufondar". 
F aw orytem  obstaw ianym  był „ Igen"! którego do
jeżdżał najdośw iadczeńszy dżokej May, znany zwy 
cięzca w biegach z przeszkodam i. „Tgen" z po
czątku nieco w ty le pozostający i w strzym yw any 
całą siłą, z pew nością i prześw iadczeniem  o swej 
wyższości, lekceważył swych w spółzaw odników  i 
prow adząc bieg ślicznie wziął m etę nie dotknięty 
szpicrutą D rugim  był „ V il la in \  trzecim  „Cross- 
bow “. Totalizator płacił 15 za 5.

------------
Biians ostateczny ze w szystkich trzech  dni wy

ścigów wykazuje zwycięstwa przew ażnie austryac- 
kich i w ęgierskich stajni, ks. A uersperga, Kodo- 
litscha E sterhazego  i K inskyego. Z krajow ych 
hodowców po* jednej nagrodzie zdobyły tylko 
stajn ie Ja n a  hr. Tarnow skiego i St. h r . S iem iń
skiego.

Po skończonych w yścigach odbyło się c o r s o  
kwiatowe, urządzone staraniem  A dam a hr. K ra
sińskiego. Deszcz, który poprzednio s p a d ł ,^spłukał 
py ł uliczny, dzięki czem u zabawa w ypadła b a r
dzo dobrze. P rzeszło  6U0 powozów wzięło udział 
w przejażdżce, która się odbyła pom iędzy ulicą 
W olską a parkiem  krakowskim . Pom iędzy pojaz
dam i kilkadziesiąt było bardzo pięknie p rzyb ra
nych kwiatam i. Do najładniejszych należały wspa
niale udekorow any m akam i powóz p. (Jhełm iekiej, 
p. Jakubowskiej, p. H allerow ej, Kossaków, czwór 
ka h r. M ycielskich, p, Pawlikowskiej, brek  o ry 
g inalny ze słom y i polnego kw iecia i w iele in 
nyeh Corso, którem u p rzypatryw ały  oię tłum y 
publiczności trw ało  przeszło godzinę dzięki oeho 
cie. z jaką w zajem nie obrzucano się kwiatam i. 
Część powozów udała się następnie do parku k r a 
kowskiego, gdzie odbyła się zabaw a dziecinna i 
podwieczorek urządzony sta ran iem  pp. P areńsk ie j 
i Chylińskiej. P-

zależy tylko od w ym ierzonej poddanym  spraw ie
dliwości.

Zaznacza, że przeciw  szlachcie nie podburzał, 
podniósł tylko w swej broszurze, że stosunki się 
dziś zm ieniły, że nie stau  uprzyw ilejow any, ale 
lud może być dziś jedynie podstaw ą rządów  i 
państw .

Nie cesarza naruszał oskarżony, bo u niego 
spraw iedliw ości szukać kazał —  tylko die beiden 
Exzellenzen  (Taaife i B adeui), które nie p rzestrze
gają odpow iedniego w ym iaru spraw iedliw ości w 
kraju —  przeciw nie, zrażaja lud do tronu  zain
augurow anym  sam olubnym  system em  rządzenia.

„B roszurę Yor das W eltgericht — mówi, za
palając się oskarżony — napisałem  i w ydałem  w 
języku niem ieckim , rozdałem  ją w W iedniu, a p. 
p rokurato r utrzym uje, że zapom ocą niej podburza
łem  j«d w G a licy i!“

Co do zarzuconej mu zbrodni z §. tjó, u trzy
m uje zatem  oskarżony, że jest niew inny.

P rzew odniczący przeryw a posiedzenie o godzi
nie 2 '/s .

Oskarżony zastrzega sobie dalsze wywody.

i

Z  I z b y  M s td o w e j .

(Proces Jcs. Stojałowskiego).
W  dalszym  ciągu wczorajszej rozpraw y w yja

śniał oskarżony genezę broszury V or das W eli 
gerićht. N iesłuszne — jak  tw ierdzi —  p rześla
dow ania władz, sk łoniły  go do w ydania broszury  
p. t . : Odprawa potwarców i in trygantów , k tórą 
skonfiskowano, uim  ujrzała światło dzienne. Po 
tem  w ydał oskarżony broszurę p, t.: Uprawa ku  
likowska, k tó rą  sam  odesłał do sądu z p rośbą o 
rozpatrzenie wyroków w jego spraw ie konkurso
wej i innych. T reścią tej ostatniej b roszury  było 
to samo, co oskarżony napisał w broszurze Yor 
das Weltgericht. A le to nie wydało żadnych o- 
woców —  spraw a w sądzie u tknęła.

Potem  wydał litografow aną broszurę w tym 
sam ym  duchu i posłał do w ładz rządow ych, rów 
nież bezskutecznie

Podczas pogrzebu M ickiewicza aresztow ano o 
skarżonego na podstaw ie pogłoski, puszczonej w 
Czasie, „że ks. Stojałowski chce z chłopam i za
brać M ickiewicza".

W tedy  znowu w niósł zażalenie do władz, rów 
nież bezskutecznie.

Później nap isał zażalenie d0 m in istra  sp raw ie
dliwości, w którem  znowu ttszystko to przytoczył, 
co zaw iera broszura Vor das Weltgericht. N a to 
dostał odpowiedź, aby w drodze p raw nej żądał 
w znowienia spraw y.

Tym czasem  wyrok w procesie o sp rzen iew ie
rzenie zapadł — Stojałowski m iał pójść do wię
zienia.

W tedy napisał L ist do Szanownych c zy te ln i
ków. Była to broszura dla ludu, w której ks. Sto 
jfflowski tłom aczył przed  ludem  powody swego 
zasądzenia. B jło  to bow iem  dla niego, jako ka
p łana i redaktora, w ielką klęską m oralną i ma- 
teryalną, i dlatego też tak usilnie s ta ra ł się o rc 
stytuow anie swej spraw y, w której, jego zdaniem  
w yrządziły  m u krzyw dę sądy, w ładze polityczne 
i policyjne.

Po w yczerpaniu środków  praw nych, p0 bez 
skutecznych rekursaeh , ks. Stojałowski postano 
wił do cesarza w ysłać prośbę, razem  z podpisa 
mi chłopów, o rewizyę jego procesu. W  czasie 
gdy  chłopi nadsyłali podpisy, zażądano, abv ks 
Stojałowski odcierpiał karę. W tej stanowczej 
chwili w ydał broszurę Vor das Weltgericht, któri 
m iała być załącznikiem  do powyższej prośby do 
m onarchy — zatem  zarzut, że tą b roszurą chcia-' 
ks. Stojałowski popełnić obrazę m ajestatu — do 
wodziłby chyba niepoczytalności oskarżonego 
nikt bez z lej woli tego tw ierdzić nie może.

Oskarżony zaznacza dalej, że zawsze był lpjal 
ny. Będąc p r z a d e w s z y s t k i e m  P o l a k i e m  
uznaje jednak, że losy nasze są korzystnie po 
w iązane z dynastyą H absburgów , że zależy mu 
na te m , ab} spraw a dynastyi nie doznaw ała 
szkody wśród ludu, którego dobre usposobienie

D rugi dzień rozprawy.

Przew odniczący objaśnia przepisy  ustawy, do
tyczące w noszenia podań do t r o n u , ponieważ 
w tej kw estyi ksiądz Stojałowski w broszurce 
„Yor das W eltgericht", w yraził twierdzenie, że 
chłopi użalający się u tro n u , nieraz pieszo o g ło 
dzie i chłodzie idący do YYiednia po sp raw ied li
wość, byw ają przez fnnkcyouaryuszy gabinetow ych 
źle traktow ani, prośby ich lekceważone, często 
szupasem  ich odsyłano do m iejsca p rzynależno
ści. S ądj zaś często nie uw zględniają zupełnie 
tak zwanych „w ielkich i m ałych sygna tu r c e sa r 
skich", a naw et aresztem  użalających się ka
rzą.

W tej kvn esiyi zatem  przewodniczący objaśnia 
z ustaw y prawo łaski , kiedy i jak może być za
stosowane, i zaznacza, że t y k  ■ w spraw ach k a r
nych praw o łaski istnieje. L ud zaś zw ykle wnosi 
zażalenia do tronu  przeciw  wyrokom  zapadłym  
w procesach cyw ilnych.

O s k. przystępuje do dalszego wywodu. Baz 
jeszcze pow tarza , że treścią  broszury „ Yor das 
Weltgericht", je s t t o , co już kilkakrotnie oskar

żony pisał i drukow a ł . za co nie był wcale pod 
zarzutem  popełnienia zb ro d n i, a wytoczone mu 

tych sam ych powodów przedtem  śledztw o, zo
stało zaniechane. Zwalczając dalej akt oskarżenia, 
zbija ks. Stojałowski teoretycznie tw ierdzenie, ja- 
toby zły zam iar tkwi! w sam ym  czynie co mu 
jest w tym że akcie zarzucone. W  podobnem  
wnioskowaniu tkwi zasadniczy błąd logiczny, 
gdyż zam iar je s t czeinś czyn poprzedzającem . 
O skarżony udow adnia, że słowa użyte w broszu 
ze „Yor das W eltgericht“ , Krytykujące ustaw ę i 

system  w ym iaru spraw iedliw ości w A u s try i, nie 
są jego w ła s n e — wyrazy te słyszał od lu d u ; to 
samo powiedzieli chłopi w procesie wytoczonym 
m w listopadzie 1 8 9 2 , z powodu em igracyi do 
iosyi a co było przytoczone w urzędowej G a

zecie Lwowskiej-. „P an  Bib wysoko, cisar dałe- 
to, nad nam i p a n , nad panom  żyd, a chłop łe 
żyt na zem li “ Oskarżony staw ia w niosek , aby 
try b u n ał dostarczył do rozpraw y odpow iedni n u 
m er Gazety Lwowskiej. Oskarżony protestu je j a 
koby użył wyrazu zarzuconego inu aktem  oskar 
żen ią : „łajdactw a ka iuary ln". „ Ja  takich wyrazów 
nie używam  — w akcie oskarżenia je s t ale w m o 
jej b ioszdrze nigdzie."

Przew ódniczący napom ina oskarżonego, aby ud 
rzeczy nie odchodził i dużo nie mówił.

O s k. Gdyby p. przewodniczący ubocznych kw e
sty j nie poruszał —  jabym  nie odpow iadał na 
nie.

P r z e  w. J a  powiem jedno  — a ksiądz sto.
O s k. Ale ja  muszę ty le mówić, bo jak pan 

przew odniczący jedno  powie, to waży jak  cetnar. 
więc dla m nie tem  cięższe zadanie i obowiązek 
wszystko wyjaśnić. (W esołoić.)

Przew odniczący przystępuje do om ów ienia -pi
sm a sporadycznego p. t. Słow a praw dy  -  
m ianowicie num erów  z dni 23 czerwca, 3 w rze
śniu i 24 w rześnia 1892 r. P isino to wydaje ks. 
Stojałowski w Czacy.

Przedm iotem  om ów ienia mają być artykuły  
). t. „G w ałty galicyjskich sędziów ", „Rządy sta 
rostw galicyjskich" i „Galicyjska czy austryacka 
spraw iedliw ość".

W ogólności zaznacza ks. Stojałowski, że za
rzu t podjudzania uczyniony jem u. dotyka także 
p r o k u r a t o r y e ,  k t ó r e  i n k r y m i n o w a n e  
a r t y k u ł y  p o z w a l a ł y  w ś w i a t  w j  p u s z  
c z a ć .  „Głośno i stanowczo ośw ;adczam  wobec 
zarzutów  podburzania przeciw  szlachcie, że także 
m am  tradycyę szlachecką i na poczciwej trady- 
cyi szlacheckiej się rozum ię. Je j byłem  w ierny 
zawsze i jej do dziś dnia przestrzegam . Od dzie
ciństw a w ychow ałem  się we dw orze szlachec 
kim, które to dwory przed niedaw nym  czasem 
były praw dziw em i ogniskam i narodow ego u 
czucia.

Ale już od dziecka zw racałem  na to uwagę, 
że to uczucie narodowe dalekiem  je s t od chaty  
chłopa. Kiedy raz chłopcem  będąc, pozwoliłem  
sobie bić chłopa, ojciec mój złajał mnie i powie
dzia ł: „C hłopa nie bić, ale p rzygarnąć należy"
Tę zasadę w yniosłem  z dom u i w myśl je j po
stępuję.

Pam iętam  także kiedy raz mój ojciec powie 
dzia ł: „ Ich bin ein lojaler Staatsbiirgeru, i kie 

go zapytałem  co to znaczy, odpow iedział mi 
»P rawo się respektuje, ale przedewszystkiem  Pol 
skę się kocha l) "

LY szlachecką zasadę i tradycyę w zm ocniłem  
nauką ew angelii — i zostawszy księdzem , zaczą 
łem  p racow aj n a j  judem . I  p rzekonałem  się, że 
lud ten , to złoty kruszec, tylko błotem  niedoli 
wszelakiej pokryty, że z tego ludu my wszystko 
zrobim y przy Pra^Y, miłości i szczerości. I  de 
wizą w mojej redaktorskiej pracy  b y ło : „ Z  szlach
tą  polską -  polski l u d Zaczynając pracę re 
ńaktorską ufałem i w ierzyłem  w teu  lud - - i w  
unię tej w iary zawsze do końca życia pracę nad 
ludem  prow adzić będę.“ (P ro k u ra to r w ciągu 
wywodu ks. Stojałowskiego czyta dziennik.)

Z początku byłem  przez W ydział Lrajowy na 
w et subw eneyonow auy i popierany. D w a stron 
nictw a były w kraju wtedy, gdy pracę zacząłem  
konserwanty w ne i dem okratyczne. J a  zawsze ma 
rzyłem  ji duak o now em  stronnictw ie 1 u d o 
w e m. Do powyższych partyj nigdy stanowczo 
nie należałem  —- więcej jed n ak  siłą rzeczy by 
łem  przy stronnictw ie konserw atyw nem  Później 
dopiero poznałem , że ci dem okraci nie są tacy

m asoni, niedow iarki i t. d. jak  ich przedstaw ia
no. Owszem  przekonałem  się, że ci dem okraci 
bardziej byli życzliwi spraw ie ludowej. Stąd po
w stały na m nie p ierw sze w stronnictw ie konser
w atyw nem  podejrzenia, że jestem  l i b e r a ł e m .

Przew odniczący zarządza kilkum inutow ą p rze
rwę.

Po p rze rw ie  zabiera znów głos oskarżony.
Zaznaczam , że kolizya kierunków  i dążeń poli

tycznych, zdań i przekonań  nie może być uw a
żaną za podburzanie. M iałem  kolizyę ze wszy- 
stk iem i stronn ic tw am i w kraju, ale tego u ik t uie 
może uważać za podburzanie.

P rz ed  rokiem  1875 uie było p ism a polityczne
go dla ludu. Inne, pism a p rzed tem  redagow ane 
dla ludu: Chata, D zw onek, miał} charak ter p ra 
wie dziecinny. C hw ila rów noupraw nien ia i uoby- 
w atelenia w ym agała, aby chłopa pouczać o jego 
praw ach i obowiązkach jako obywatela. W ieniec  
i Pszczółka  są pierw szem i polityczuem i pism am i 
dla ludu.

P ierw szą kolizyę z tego powodu m iałem  z lwo
wską prokuratoryą. Później ze stronnictw em  kon 
serw atyw nem , a naw et z dem okratycznem . Mo 
wiono m i : „Poco ch łop  m a o tem wszystkiera
wiedzieć." O dtąd nazw ano m nie w a r c h o ł e m .

Stronnictw o dem okratyczne je s t życzliwe ludo
wi, sprzyja mu, ale m a jeden błąd. Chce zrobić 
ch łopa lib e ra ln y m ,— a więc i m nie często brano 
za złe, że do chłopa przem aw iałem  w imię wia 
ry, tym czasem  to je s t dobry grun t, bo ł dobrego 
katolika-chłopa łatw o zrobić ńa gruncie jego w ia
ry, dobrego P o l a k a .  Później jednak  i s tro n n i
ctwo dem okratyczne, po największej części pogo
dziło się z muim  sposobem  działania ua lud.

YV najw ażniejszą koiizyę w szedłem  z partyą 
konserw atyw ną. P rag n ąc  ludowi ułatw ić także wa 
runki jego m ateryalnego  bytu , p rag n ą łem  naśla
dować W ielkopolskę w Galicyi i założyć w Ga
licyi Kółka rolnicze. U daw ałem  się w tej sp ra  
wie do Tow arzystw a gospodarczego we Lwowie. 
Pozwolono mi mieć refera t o Kółkach rolniczych 
na posiedzeniu Tow. gospodarczego. Tym czasem  
na ow em  posiedzeniu w ystąpił ś p. D a r o w s k i ,  
fałszyw ie podburzony do tego m ówiąc: Ks. S to
jałow ski jest „b rudne naczynie, choćby coś n a j
lepszego m ówił, my tego przyjąć nie m ożem y., 

O obrazę moją w niosłem  skargę do sądu. 
5rowadzono dowód p raw dy  przeciw  m nie przed 

sądem , który się jednak  uie udał. W tedy ośw iad
czyłem, że od ukarania pozw anego odstępuję, 
wskutek czego sąd zasądził go ua 5 złr. A le 
abym  tu ua tem  m iejscu nie uchybił pamięci 

p. D arowskiego, m uszę dodać, że podczas w y
stawy w e Lw owie, kiedy sprow adziłem  200 ch ło
pów, p. Darowski w tedy w yszedł do m nie i 
oświadczył mi, że p rzed tem  był w  błędzie, że 
obecnie ocenił moje chęci i pracę i że je zu p e ł
nie uznaje.

W yraz d e m a g o g  dostał mi się w tedy, kiedy 
chłopów , zacząłefc zgrom adzać na wiece. Odbywały 

ie one w Krakowie.
N a pierw szym  wiecu było 500, na drugim  

2.000 chłopów. W tedy Czas nazw ał m nie „ d e 
m a g o g i e m  w s u t a n n i e " .

W tedy iaKże nazw ano m nie „w ichrzycielem " 
„ niebezpiecznym  człowiekiem “ . 
P r z e w o d n i c z ą c y  napom ina oskarżonego, 

iby od rzeczy nie odchodził.
O s k a r ż o n y .  M uszę przecie udowodnić, d la 

czego takie zarzuty m nie spotykają.

do domu, został wyrzucony z powozu skutkiem  
spłoszenia się koni. Koło przejechało m u praw ą 
uogę. Skaleczenie nie budzi żadnej obawy.

Duchowce, 21 czerwca. Od przedw czorajsze
go popołudnia w ośmiu szybach zaprzestali ro
botnicy pracować. Liczba św iątkujących robo tn i
ków wynosi przeszło 1000. P rzy rozpraszaniu 
tłum ów , które się bez urzędowego zezwolenia 
grom adziły, przyszło do krwawych zatargów . Żan- 
darm erya obrzucona kam ieniam i dała ognia i zra 
niła wiele osób.

Do pomocy wezwano wojsko.
Bruex, 21 czerwca. Do bezrobocia w szybie 

Amalii przyłączyło się 7 innych  szybów między 
D uchow cam i a Biliuem położonych, z liczbą 2100 
robotników. YV okręgu Bruex panuje spokój.

Kladno, 21 czerwca. S tarosta tutejszy  przydy- 
bał wczoraj tajne' ■ zgrom adzenie robotników  na 
gorącym  uczynku N a tem  zgrom adzeniu było 
400 osób, z uich uwięziono 130.

Paryi 21 czerw ca. M iędzy Floquetem  a h ra
bią d 'H aussonville, który w swej mowie p rogra
mowej. wygłoszonej w niedzielę, krytykow ał ubli
żająco postępow anie Floijueta w spraw ie panam - 
skiej. odbył się wczoraj pojedynek na pistolety. 
S trzelano do siebie dw a razy — jednak  bez naj
m niejsze’ dla któregokolw iek szkody.

Lugdun, 21 czerwca. Pew ien podróżny, który 
tutaj przybył z południow ej F rancyi, u m a r ł  
n a g l e  w ś r ó d  o b j a w ó w  c h o l e r y c z n y c h .  
Zarządzono stosowne środki ostrożności.

Cette 21 czerwca. YY ciągu ostatniego duia 
zaszły 4 wypadki śm ierci z objawam i cholerycz
nem u

Berno (szw ajcarskie). 21 czerw ca. Rząd po
wołał pod broń jeden  batalion piechoty i jeden 
szw adron jazdy dla u trzym ania spokoju i po
rządku.

U w ięzionych jest 80. L iczba rannych  jest znacz
na, między nimi kilkunastu ze straży. W zburze- 
nif trw a dalej.

Madryt, 21 czerwca. Na dom b}łego p rezy
denta m inistrów  C a ii o v a s d e 1 C a s t  i l l o  do
konano zam achu bom bą dynam itow ą. Bomba 
eksplodow ała i zabiła na miejscu jednego  ze 
spraw ców  zam achu, drugiego zraniła. Tego d ru 
giego uwięziono. Z resztą u ik t uie został ranny . 
Zam ach przypisują anarchistom .

Konstantynopol, 21 czerw ca. W  procesie Or
m ian, w prowiucyi A ugorskiej, oskażonych o sp rz y -  
siężenie, 17 skazano ua śm ierć, 21 na karę ro
bót przym usow ych, a 14 uwolniono. W yrok  teu  
podlega jeszcze zatw ierdzeniu  trybunału  kasaeyj 
uego w K onstantynopolu.

Cena egzemplarza 80 ct. W  ozdoLtiej oprawie 
na lepszym papierze 1 zlr. D la Prenum eratorów  
„Nowej R eform y 60 i 80 ct. 1453

P rzesy łka polecona o 15 ct. d ro ży

Czyste naturalne w in a !  
i dla prywatnych odbiorców wprost.

D a l m a c k i e  czerwone s to ło w e  
wino najlepszej jakości po 22 cent. za 
itr. włącznie z naczyniem, w beczkach 

od 50 litrów począwszy, za z a l i c z k ą .

Odsprzedającym  opust.

Próbki darmo i opłacone, dla prywatnych 
j?dnak odbiorców za nadesłaniem 20 ot.

Cirillo Cattick
właściciel winnic, in teres eksportow y dalm ackich 

win —  fabryka octu w innego 
1384 4 10 Z  A . t l  A .

S p ostrzeżen ia  -m eteorologiczn e
(podług obs«rwaturyuui krakowskiego), 

Kraków, dnia 21 czerwca.

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 poy

Ciśnienie pow ietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w stupniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 - --cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targow ica St. M arx.) Dnia 

19 b. m. przypędzono 1081 w ęgierskich. 1655 g a 
licyjskich, 55 bukow ińskich i 1251 niem ieckich, 
razem  zatem 3194 wołów. P łacono za w ęgierskie 
woły opasowe doborow e po 59 do Ć2 złr., 
średnie po 54  do 58 złr., poślednie po 50 do 53 
złr.; galicyjskie wyhorowe po 58 do 60 złr., 
średnie po 54 do 57 złr., poślednie po 50 do 
53 złr., niem ieckie wyborowe po 60 do 64 
złr., średn ie  po 56 do 59 złr., poślednie po 
51 do 55 złr. Za woły dw orskie płacuo 
po 24 do .29 złr. za ce tn a r m etryczny wagi rzeź
nej. Byki i krowy płacono po 25 do 33 złr. 
za ce tnar m etryczny wagi zw ierzęcia żywego.

Targ wiedeński. (Targow ica S t .  M a r x . )  N a 
ouegdajszy ta rg  (20  b. m.) zapowiedziano 11,173, 
a przypędzono 10,495 świń. Z tego było 3239 
św inek i 7256 w ęgierskich św iń tucznych. P ła 
cono za kilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 40 do 41 ct., średnie po 35 do 38'/» c t , 
lekkie po 30 do 33 ct., św inki po 33 ct., p ro 
sięta do 43 ct.

Stan  nieba 
0 pug., 10 zup. pochui.

734 2 nun

+ 1 7 ° ,2

W N W

78%

10

735 9 mm

+  14®,7

N

77%

10

735-9  mm

+18® ,6

ESE

64%

10

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 21 czerw ca 1893 r.

/.łr ct.

Zjednoczony d ług  w pap ierach  . . 97 90
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  , . 97 85
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 117 45
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . 96 45
Akcye banku austro-w ęgierskiego . 992
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 338 —
L ondyn ................................................. 123 05
S r e b r o ....................................................... — —
20-to frankówki za sztukę . . . 9 80
Dukaty a u s try a c k ie ............................... 5 84
B anknoty banku niem iec. za 100 m 60 35

Wiedeń, d. 21 czerwca. Ruble 129-25 Oeua nafty
18'27 —  1 9 7 5 . S p iry tus 1 7 3 0  — . 
do — -— . -Pszenica 8-32 Owies 7-30

Żyto 6-85

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
Targ na nlerogaciznę.

Przypędzono duia 19  i 20  czerw ca na ta rg  5219 
sztuk.

N o to w au o : P rosięta —  do —  złr. za parę. — 
C hude 27-— . M ięsne od —  do —  zlr. Tuczne 
38 do 41 ct. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów m onarchii 4 9 7 3  sztuk. 
Za gran icę — sztuk.

Z targów zooiowych.
K raków , 20 czerwca.

Płacono za 100 kilogr. n e tto : od do
P s z e n i c a ...................................................... , 9-— 9 27
Z y to ..........................................  7-20 7,-50
J ę c z m ie ń ..................................................................610  640
O w i e s ................................................................. 7 40 7-74
G rro c L .................................................................10-— 12’—
T ata rk a ................................................................................. 8-—
P r o s o ....................................................................... 5-— 6-—
F a s o l a ............................................................. 8-— 10"—
J a g ł y ..................................... ’ .............................11-— 16-
S i a n u ..................................................... . — -— 270
S ł o m a ................................................................ —1— 2 20
Koniczyna na p a s z ę ......................................—•— 4 —
Ziemniaki za h b k to l i t r ...............................2 20 2 40
Jaja za k o p ę .............................................................1-20 1-30
Masła za f c a r n i e c ...........................................  2-50 3-
Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr . . . —•— 78-
Okowita na 80" Tralesa za hektolitr : . . —•— 76-50

i elegramy „Nowej Reformy!1

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 21 czerw ca. P ose ł do Rady państw a 

L ueger p rzeszłej nocy w racając ze zgrom adzenia

Kurs w wal. 
austr.

Podpisane

Z a a  C ę  p s t w o

Towarz. Kredytowego Ziemskiego
M ęstw a Polsiiep w Warszawie

wypłaca, począwszy od i  E czerwca 
b . r., bez żadnego potrącenia 
prowizyi lub kosztuw:
a) 5°/0 Listy zastawne tegoż Towa

rzystwa. wylo«owane w półrocz-

nem .•;ągn en:u amortyzacvjnem;

b) kupony od tychże listów;;

c) 5°/0 Listy zastawne, wylosowane

w ciągnieniu konwersyjnem a nie

przedstawione do konwersyi.

August Raczyński
l)uin bankowy i Kantor wymiany

w K rak o w ie  1 494 1 4

Rynek gł. L  n:a A-B, Nr. 42.

Piekarnia parowa
W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
W j p i e k ą

czysto żytni
w  bochenkach w ażących 2 

kilogram y.
i  3

Telefon ńśr. 78.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n y  U.

Wydawca: Dr .  L e s ła w  B o ro w sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Piotr Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie
1484 ' ordynuje od 20 czerwca 1 5

w R y m a ń  o w i  e.

Zarząd piekarni parow ej G ustaw a Ba- 
rucha  w Podgórzu  podaje nin iejszem  do 
wiadom ości, iż czyniąc zadosyć życzeniom  
P. T. odbiorców w ypiekać będzie od 1 
kw ietnia 1893 zacząwszy dw a gatunki 
chleba czysto żytniego (jasny i ciem ny) 
w bochenkach po 22 i 33 ct.

W  K rakow ie u trzym ują na składzie 
oDydwa gatunki ch leba żytniego wszystkie 
ajeucye p iekarni parow ej. W  B ochni u 
tłu s taw a R osenberga, w W adow icach u 
Teofila Kluka, w T arnow ie u Tadeusza 
Scharffa, w Rzeszowie u M. E . F iu k a  i 
Józefa H ornunga , w P rzem yślu  u T. Oie- 
ślińskiego, u F . Joach im sm ana w W ie
liczce, we Lwowie u A dolfa S tandachera  
P lac B ernadyuski 1. 17, w Chrzanow ie 
u R. K uhnreicha ul. Kolejowa, w Suchej 
u E dw arda K rupki.

2277 42 104 O

o o o o o o o o o

Wszelkie oapiery wartościowe
*. b a i k k o t y  z a g r a a lc z n e  W

W yszła z d mk u  K - i i ą ż k a  p a m i ą t k o w a  
p. t. „Hołd Lirnikow i M azowieckiem u  
Teofilowi L enartów iczow i“ N a j d o k ł a 
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z j s t o ś c i .

W s i.d m iu  arkuszach  druku  z-w i r®. P* rtret 
poet> ; ż y c io r )s ;  ostami*- chw ile i pogrzeb we 
F lo reney  ; po stan -w ien ie  sprow adzen ia  zw łok 
do kr a j u ;  ry w ilz a e y a  t ra k o w a  ze L w o w °m ; 
szczegół *a biidi > g r jfu ; zarys literackiej dzia ła l
ności, p ióra dr. A dam a Bełcikowskiego; d słow ne 
m o » v  prez dnuta Friedlm na, ka. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza, w ieśniaka W ójcika  i dr. A da  
ma A snyka. W ykaz w eńców , delegatów , człon
k ó w  deputacy j itd ., itd.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

E

Dom bajowy i Inurtor wyimay JAKÓBA H0CHSTIMA
K n k f W t  P j B c k  ftMwrjr* l t s i f i  A - M .

i  m o n e t y

kupuje i sprzedaje 
pod nnJkorzy«tnlej8fcemr warunkami

K an tor  w y m ia n y
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego |
y  w Krakowie, Rynek, I. 30,

| ^ *  Zlecenia z prowincyi uskutecznia if! 
U  się odwrotną pocztą b e z  d e l ic z e n i ik  
liij p row tayl. Csj

kupuje i  sprzedaje p o d  a ą j k o n y i t H i f c j u e m i  w a r u k a m i  krajowe i  z a g r a n i c z n e  papiery akcyt 
listy zattawss, lasy. msasty, wymienia wszelkie kupony, wylosowana papiery. — Sie jen a z r rowmoj-1

y»lnr t s  1* c f . '  Gb* >ą  he* tto w Iz tL
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Skład Aparatów i wszelkich przyborów do fotografii p»i?ca im to n i L a n sc h ,  U11C3 L .

Nr. 140. N O W A  R  E F O K M A. Krikow. 22 Czerwca l i

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. I Kraków1 e, ul. Floryańska, L. 6, I pięi
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 is

iwifl

*3

a>

jeden  ̂ pierwszorzędnych, istnie
jący przeszło 30 lat w R ynku  
g ł ó w n y m ,  z powodu śmierci 
właściciela jest z wolnej ręki 
do sprzedania pod korzystne- 

mi warunkami. 1440 1 6 
Wiadomość w handlu p. JLe- 

nerla, ulica Sławkowska.
Pośrednictwo wykluczone.

Udzielani Itkcyj języka rosyjskiego
pod prsystępnemi warunkami. 

Zgłoszenia pod „ S i n t a k s i s “  do Admini- 
atraoyi ,,N. Seformy“. 1491 I

Letnie m ieszan ie

C3
f i

- O

i r  Z l e l o n k a c l i ,  3/4 mili od K rako
w a, składające się z 3 pokoi, kuchni, a 
na życzenie i stajni, jest d o w y n a jęc ia .

Bliższa w iadom ość w Krakowie, ulica 
Fioryanska, L. 20, II piętro. 1488 i 3

go-
Dwie kufy debowe

n ieu ży w an e , siln ie  zbudow ane, do 
rzelni, ta n io  d o  n a b y c ia . 

Bliższa wiadom ość w  I A u r z e  Ś n i  
d ersk ieg o  w T a rn o w ie . 1392 5 o

L. 51.669.

Konkurs
ia jednej

11  Ce nabycia w każdej księgarni.

| Usterki hygieniczne |
t ijM i temat

napisał 1410 4 20

Dr. August Kwasnicki. 
Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct.

2 Główny sk ład  w Księgarni Spółki 
£ Wydawniczej Polskiej w Kra- 
£ kowie, w Rynku, Pałac Spiski.

S m i n n i n n u h m n n n m S

Najtaniej z Wiednia!
F a r b y , la k ie r y  i wszelkie przybory ma- 

Ursho-lakierniczc do każdego malowauia. — 
I  a r h j arty sty czn e . — ś r o d k i d e -  
sii ifeltC} jn e  każdego rodzaju i giry H n f- 
Fdl l e i  i wszelkie ś-odki o n a d o g n b n e . 
C ar to lłne lim do impregnowania drzewa. 
A rty k u ły  gospodarskie, domowe, gorzelni3ze, 
browarnicze i przemysłowe. K a  ay ż e la z n e  
ogniotrwałe. S to rj i ż a l o i j e  po nader n i
skich cenach w ogóle wszystkiego , czego kto 
tylko zażąda, dostarcza najtaniej 1335 4 16

Albin Krajewski
Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51.

Proszę żądać cennika,

Do dprzedama U48*5
m a j i ą t e k  ładny, dobry, przy szosie 2 mile 
od kolei, 358 morgów pszennej ziemi potrzeb
ny kapitał do kupca 80 000 złr. H a j ą t e a  
mający ouszarn 350 m roli, łąk, lasu, wikła 150 
m., gorzelnia, fabryka, młyn, potrzeba gotówki 
do kupna 80.000 złr. M ią j f f t e k  300 m. mli, 
200 m. lasu, łąk do 20 m , potrzeba gotówki 
do kupna 50.000 złr. M a j ą t e k  blisko Krako
wa 1 0 ni dobrej ziemi, potrzeba gotówki do 
kupoa io.UOO złr. U a j s t t e h  b. ładny i dobry 
blisko Krakowa, potrzeba gotówki do kupna 
48.0 0 złr. Oprócz wyż wymienionych są i inne 
do kupna. W i t l e  przy Kr&goi.-ie z ogrodami, 
grantami; pałacyki z ogrodami; k a m i e n i c e  
w żrodku miasta, i w obrębie plaot, z ogroda
mi, nowe przy noszące dochodu od 7°/, do &°/0 
netto. Napytania : A g o n c y a  k r a s n s k i e -  
g O , Mały (tynek, 6, Ltora poleca wsze.ką służbę

i O O O O O O O O O O OO O O O
J  Najnowszy rodzaj g

0 robót ręcznych  o
1 R o c o c o  8
A w zastoy  k .f

w zastosow aniu do szyd łk a  i do A 
h a f tu , oraz nowe desen ie -

kanwy congresg
po leca ją  1260 S

P o r a l i  & Zimler
iv K rakow ie.

O O O O O O O O O O O O O

W obrębie c. k. galicyjskiej krajowej Ifyrekcyl
s k a r b u  jest do obsadzenia jedna posada kontrolora gorzelń za kon
traktem służbowym na rok jeden lub dwa lata zawrzeć się mającym.

Wymogi do osiąg ięcia tej posady są następujące:
1) obywatelstwo austryackie i nieprzekroczony 40 rok życia,
2) dokładna znajomość języków krajowych ,
3) prawy, nieposzlakowany charakter,
4) dowód ukończenia chemiczno-technicznego oddziału w jednej 

z austryackich s.kól politechnicznych i złożenia pierwszego egzaminu 
państwowego co Dajmniej z klasyfikacyą „uzdolniony", ewentual ie 
dowód odbycia szkoły gorzelnianej z dobrym postępem,

5) co najmniej jednoroczne zajęcie przy techniczaem kierowni 
etwie gorzelń, *

6) wykazanie się z odbytego z dobrym postępem egzaminu prze
pisanego dla technicznych organów kontroli gorzelń.

Po upływie czasu w kontrakcie służbowym ustanowionego na
stąpi, w razie zadowalniającej służby kandydata, stabilizacya na zaj
mowanej za kontraktem posadzie.

Z posadą koDtrolora gorzelń połączone jest w czasie służby za 
kontraktem wynagrodzenie w wysokości poborów urzędnika państwo
wego w IX  klasie rangi, płatne w równych miesięcznych ratach z gory, 
a oprócz tego osobne wynagrodzę >ie na p> zedsięwzięte podróże służ
bowe według przepisów dla urzędników państwowych.

Co do innych warunków odsyła się interesowanych do postano
wień kontraktów służbowych, których formularze we wszystkich Dy- 
rekcyach okręgów skarbowych tutejszego kraju przeglądnąć można.

Ubiegający się o powyższą posadę mają wnieść należycie udo
kumentowane podania w przeciągu czterech tygodni bez
pośrednio do Prezydyum  c. k. krajowej R yrekcyi 
dknrbn.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 11 czerwca 1893 roku.

<^G -O G -Q +G -€>ll-G -€>f€?-Q -€>G -Q

SZCZAWNICA
zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny

w powiecie Nowotarskim,
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-

l
słonej i sodowo-żelazistej,

najskuteczniej działających we w szelkich n ieży tach  (ka ta rach ) tak  narządu 
o d d ech o w eg o , jak  i narządu  traw ien ia , w d ługo trw ałym  zapaleniu płuc 
i rozedm ie (astm ie), przy  w ysiękach opłu  mej. w początkach sucho t w cho
robach  dróg moczowych, w chorobach  kobiecych, n iedokrew ności i b łędn icy ,

Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem.
E u rao y a  mleczna, źętyozua 1 keflro  w a.

Pierwszorzędna wziewalma s o M o w a  i balsamiczno-teliwiowa.
Z a k ła d  w o d o le czn ic zy , k ą p ie le  m in e r a ln e  i rzeczn e  

w b y s tr y m  D u n a jc u . W szelkie u rządzen ia  postępow e, 1 2 0 0  pokoi 
dla gości, n iek tó re z kuchniam i. W  I  sezonie do 2 0  czerw ca i w I I I  po 
20 sierpnia, oraz w porze jesiennej i zimowej m ieszkania zakładow e o ]/3 
część tańsze przy najm ie  dziennym .

W  sezonie II  uw oln ien ia  od taKsy zniesione.
L ekarz zakładow y D r . W I. Ś c ib o ro w sk i i 7 in n y ch  lekarzy 

udzielają chorym  porady. —  Ze w szystk ich  lin ij kolejow ych dojazd do 
s ta c ji w S tarym  S ącza, skąd drogą m alow niczą w śród  g ó r nad  D unajcem  
4 1  kilom , do zakładu (5 godzin  jazdy, odpoczynek w Ł ącku). Pocztowóz,

0 powozy i wózki wedUig taks<?.
Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny i czystej szczawy Jana, na 

.  g łów nym  sk ładzie H. Mattoniego w Starym Sączu, we wszysikich apte- 
kach i handlach wód mineralnych.

V  P rospe-.ta  rozsyła op łafnie i zam ów ienia n a  m ieszkania przyjm uje 
SKarząd G ó rn eg a  Z a k ła d u .

0 721 15 28 F. W iśn iew sk i.
& G -0G -£>f€>0-K >Q +Q -e>Q ~€>‘
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IW O N IC Z  8
Zaldai zdroiowo-tąpielowy i k l a t p i y .  o

Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe,
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, 

okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych.
K ą p ie le  p ełn e jod ow e w trzech  b u d y n k a c h  la z ie b u y c h , 
b o ro w in o w e, ig liw io w e , tu szo w e, basenow e rzerzu e . K ą 

p ie le  lo k a ln e  w sze lk ieg o  ro d z a ju .
Inłiala oye, mleko, żętyca, kefir.

Lekarzem zakładowym jest I>r. K I. JDębicki. 
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyalisty.

P ołożenie zak ładu  urocze w śród lasów  szpilkow ych , pow ietrze g ó r 
skie wzm acniaj ce, wolne od py łu  i organk-zajjch zanieczyszczeń. Rozległe 0 
spacery w lasach. Okolica m alow nicza i z ijiuu jąca . O św iethnie, e lek tryczne. Q
Z nakom ita o rk iestra

Pora lecznicza od 2 0  maja do kofiea września
czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.

Zam ów ienia załatw ia 1149 12 20
D y r e K o y a .

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^
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(Pierwszego Towarzystwa Tkackiego 
w Krośnie

pod J m arką ochronną „ J f i A Z Ą D S L A . 4’.
w yrabiane z najlepszegoPrządką

i
*

T n n l o w a n a  n a  e z e s k i e j  k r a j o w e j  
w y s t a w i e  w  P r a d z e  12e *87, <

Jana Skorkovsky’ego
F a M a  s t a  i iM

w  H n m p o l e t z
poleca Wysokiej Szlachcie i P • T. Publiczności 
■woj o b f i t y  s k ł a d  najświeższej modv m a .  
t e r y j  n a  e n r d n t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

o b r a n i a  ua sezon jjs ',n n y  i zimowy 
Z b lir  wżerów przesyła ia|ohętileJ opłatnle.

«  Magazyn obuwia
Haryi Derdzikowskiej

p e d  k l e r ó w  n ic t w e m

Bromsl. D olirzafistlego
w Krakowie 

n l .  św . J a n a ,  4  (2 dem od A-B),
poleca

o b u w ie  m ę sk ie  od  3 - 5 0  z łr , 
o b u w ie d a m sk ie  od 3 —3 5  z lr .

Z am ów ienia w ykonyw a p u n k tu a ln a  z 
najlepszego m ateryału  i w najkrótszym  
czasie. J03i 16 o
Magazyn obficie zaopatrzony w  

gotowe obuwie.

Tow ary te
m ateryału  i bez żadnych  dom ieszek  ch e m i
cznych b lichow ane, w skutek tego są nad- W 
zwyczaj trw ałe . S przedaw ane są w ed ług  §  
o ryg inalnego  cen n ik a  fabryczne, a ceny sto- ^  
sunkow e do d o b ro c i, piękności i trw ałośei 
tych  w yrobów  są nadzw yczaj p rzy s tę p n e  Jf 
i każdy nabyw ający sztukę z tychże towa- « 
rów  tak co do taniości, jakoteż i g a tu n k u  U1 
zadow olony będzie

W yroby te są w yłącznie do nabycia ^  
w K rakowie

W

Marka ochronna

K r a K ó w , S u K l e n n l c e ,

Ł naprzeciw  kościoła N. P. Maryi.
*

handlu płreien 
gotowej

M. Beyer i Spółka
N r .  1 2 -1 4 , #

i bielizny
Ił 

tf

K U F R Y
torby, necessery, płótna z paskami, etui na laski i parasole, olely, 
poduszki kieszonkowe itp. przybory do podróży w wielkim wyborze.

K a p e lu s z e  filco w e  m ęsk ie .
Bieliznę męską, krawaty, wszelkie gatunki rękawiczek 
skórkowych własnego wyrobu, oraz trykotowe, nicia-

ne i jedwabne.
Płaszcze angielskie od prochn i deszczu

od 4  złr. 25  cnt. wzwyż, poleca 1274 8 20

Magazyn B r .  B i l e w s k i c h  w Krakowie
o t o o K  K o ś c i o ł a  BT. IE*. M a r y l .

Uznanym za najlepszy jest prawdziwy  
francuski papier cygar eto w y

„LE GLORIA11
v^vrobu

Józefa Bardou i Synów
Perpignan - Paris.

6 0  z ł o t ]  c l i  w ie  l a l i ,  1 w d y p l o m ó w  h o n o r o w j  c l i ,  
2  d y p l o m y  „ H o r d  C o n c o n r s ” .

LE

u LE

LE
„LE

#21 f i l  1 pap ier cygaretow y p r z e w y ż s z a  stanow czo ws y- 
stk ie  dotąd is tn  ejące b ibu łk i d o b ro cią  i  d e li

k a tn o śc ią .
G L O R I A 11 łest ly|ko w*-e<ły p ra w d ziw y , gdy każda po jedyn- 

eza książeczka opatrzona jest firm ą J o z e f  B a r 
dou  &  F i ls ‘ .

G L O R I A ^  pap ier cygaretow y je s t do nabycia tak  z g ładk im , jak 
j s trzęp iastym  (ząbkow atym ) brzegiem .

LE

s trzęp iastym  (ząbkow atym ) brzegiem , 
n i  0 R I A “  dostarczony być może w g ilz a e b  ja k o ś c i  u a j- 
U U U I I I n  lepwzej d o tą d  n iep rze w y ższo n ę j. 
G L O R I A 11 papier cygaretow y i g ilzy  są w każdym  k a n d ln  
U L U n i n  n o r y m b e r g s k im  i w ie lk ic h  ok ła d a ch  

p a p ie ru , jak i w tra fik a ch  do nabycia. 1064 8 25

Akademik 1462 28
mogący przygotowywać do egłamiaów na oałe 
gimoazyum, poszukuje lekeyi na prowiueyi od 
I llpca — Adres: A. KI. w Admin. ,N . Reformy.“

P o S Z U k l l j ę  1470 2

zdolnego kopisty)
Zgłoszenia: Kraków, Krupnicza?

W H n W f l  b e zd zie tn a ,
w w u u  w  sd16' muzvke.

posiadająca 
śpie muzykę, język fra 

ouzki, życzy sobie przyjąć miejsce towarzyszkl, 
lub opiekunki przy osieroeiałyeh dzieciach. 
Zgłoszeuia: u lic a  B a szto w a , Ł . 3 0 , 

I p ię tro . 1477 2 3

o 2 frontach, w śródmieściu, bli
sko Eynku, w Krakowie, z wolnej 

ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli D r. 

Popiel, koncypient adwokacki 
w Rochni. 1359 4 10

Poszukuję

ogrod n ik a
nieżonatego lub wdowca, z dobre- 
tni zaświadczeniami do małego o- 
grodu.

Zgłoszenia pod adresem : f lr .  
Bobrow ska, Andrychów. 
M U M f i u a a a u n n K i

Osoba
stanu walnego, sttrBza, przyjmie m^is.-e towa
rzyszki lub do pomocy pani domu. Świadectwa 
z najpierwBzjcti domów. Zgłorzeoia pod 4 0 0 ,  

d„ Admin „N. Ref>rmy‘ . 1468 2 3

1451 Pierwsze piętro 20
z balkonem, składające się z « fd>niu pokoi , 2 
przedjiokoi, alkowy, kuchni, dwóch poki dla nłu- 
żby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu Dra 

Śliwińskiego do wynnjęcla od I października.

Kamienica z ogródkiem
w D ę b n ih a e h , przy daw nym  mości a 
d r-w n iin y m , jest z w o ln e j rę h f do  

sp rze d a n ia .
W iadom ość ta m ie  p o d  L . i o e ,  

na d o le . 1461 2 6

Wina węgierskie
n a t u r a l n e , z własnych w innic, wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n o w s u  Z s i g m o n d .  B u d a -  

p e s t .  S o r o u s d r  t - u t c a  1 6 .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondenoya 

w języku polskim. 1118 19 60

nS
XI

u  • f ta M u iu n / M  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
M W ®  H ERBATA R O SY JSK A

^  w  b a n d ln  52 a2 104

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a o ł i

Ifuut bardzo dobrej   złr. 1.40
! funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu 
luut .Im perial” eesai ikiej w oryginalneiu opakowaniu 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza
k a w a  lepsza od wszyst. „Sirlu8ZÓw“ franco 5 kilo

złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr 9.50

00

:<Z3CX D C K D O IJ O C C O D C

1294 7 44 
II U 11 U I? d ł i j f a t b J l —

Pierwsza styryjsko-polska 2

F A B R Y K A  D t A R I H O R Y T U
w  K ra k o w ie , Z w ie rzyn iec ,  L. 4:0,

^  w yrab ia

€  dachówki, posadzki, schody, po mniki, 1
* oraz p ł y t y  d o  s t o ł ó w ,  k o n s o l i ,  l i s t e r ,  k o m i n k ó w ,  s t o l i k ó w  n o - 3  
|  c n y c b ,  u m y w a l n i ,  również i do w y k ł a d a n i a  ś c i a n ,  s u f i t ó w  itp— . K ° -  A - m in k i , p a ra p e ty  do okien, p r o fi le , p ostu m en ty  to zegarów , k a -

p ite le , fila ry  i t. p. przedmioty w za k re s  k a m ie n ia rstw a  wchodzące.
3 P o U  w z g l ę d e m  k o l o r ó w ,  t w a r c ł o ó o l  i  p o -  %

f l y u k u  w zupełności naśladujące wszelki naturalny m a rm u r , po* d r , J asp is, ■ 
g r a n it , o n y x , m a la c h it , la p is  la u z n ii i t. p., p o  c e n a c h  n ie p o ró - 
w n anie  tań szych  od prawdziwych kamieni. 783 2 i 72 jJS

Sokół i Sokolica
d\wa gatunki wódek

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, wy-
sprzedaje

n
i i

raba

Zarzad dóbr Płaza p. Chrzanów.
ii
X

R ów nież nabywać je można we wszystkich pierw
szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 1277 11 12

l in
u

K i a a a a a a f l K D C
J P a n i e  i  P a n o w i e

Wdzystkicb sfer, równi.-ż i z kół robotniczych otrzymają po
sadę za stałą płacą lub prowfzyą w dziale ubezpie

czeń na życie i od wypadków. 1450 4 10 
N a d a j e  s i ę  t a k ż e  na z a j ę c i e  u b o c z n e .

Oferty pod „R obry interes44 do Admin. „N Reformy1*.

C a rb o lin en m
jedynie prawdziwe z 819 6 12

fabryki C arbo ltam  « Amstutten 
Atenarius & Scbranzhofer

W i e d e ń ,  I I I . ,  H a u p s t r e s s e ,  8 4 .
Najlupszs i najUńsz* o c b r o u S  wszy

stkich p r z e d m i o t ó i r  z  d r ^ e i r a ,  wy
stawionych na zmiany powietrza. tJzuany za 
najskuteczniejszy środek przeciw g r z y b o 
w i  w p n m teszk a n la ch  1 w i l g o c i  
W l i i U r a e b  ; bardzo piosty sposób uży
cia, piękna bronzowa barwa.
Ostrzega się przed nailadownlotwami pod 

nazwą „Carbolineum .
Należy żądać zawsze z oryginalną od lat 

około 20 zastrzeżona patentem marką

„ A v e n a r i u s “.
Dachówki falcowane.
Niemejszem mam zaszczyt zawiadomić pp bu

downiczych, architektów i właścicieli domow, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych d a c h ó 
w ek  fa lco w a n y cb , jakoteż i terow a
nych (czarne), ustanawiając ceny za takowe 
aż do-1 Iip ca  b. r. te sama co w roku zeszłym.

Posiadam również rodzaj dachówek, których 
krycie o 15°/0 taniej wypada, aniżeli krycii eło- 
mą. Dla przewozu diehówek na p-owincję uzy
skałem zuaezny opust kolejowy.] 894 11 2'i

W iktor Lublirier, 
w Krakowie, ul. Dietla, 4 4  i Stradum. 18

Szczegdlowe urządzenia

i  gorzeli i browarów
ak rów nież zupe łne urządzenia tychże, 

a p a r a t y  każdego syeteinu. kot ty  pa
row e. m a sz y n y  p arow e i p o m 
p y , k a d z ie , c h ło d n ik i , a p a ra 
ty  d o stu d zen ia  z a c ie r u , p a r-  
n ik i  k o śc i, rezerw ea ry  do s p i
ry tu su  , p arow e n a e zy n ia  d o  
p a rzen ia  p a szy , szczególnie p ra k 
tyczne dla dworów, w k tórych  się  g o 
rze ln ia  nie znajduje, d a h j podejm nje się 
rekonstruk<*yi sta rych  narzędzi, p rzy jm u |e  
się też s ta rą  m iedź po najwyższej cenie 
w zam ian za nowe roboty , jaK rów nież 

reparacye lokom obil.
Do w ykonania tychże robót poleca się, 

zapew niając najsum ienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
B i a ł a .353 21 50

Dwóch lub trzech cze
ladzi ślusarsko-budowl.
zarazem praktykantów znaj - 
t44i dą stale zatrudnienie. 3 3

Antoni Świderski w Tarnowie.
Zadrukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca d akanu A. Szyjewski,

o 1


